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Prem nerata wyhost:
w  a  L w o w i e :

Hiieiięciute 2 korony; — za dwurazową dostawy du 
dopłaca się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 , 50 ,

z dwnrazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kw aitam ie. . 9 . — ,
miesięcznie 3 . —

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

BfkopUów Redakcja nie zwraca.

A dres: „Dziennik f nuki — Lwów, plao Marjaokl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razi dzisonii.

O g ł o s z i a U .
on j<.-ian wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rnbryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowc. Najmnięjszs 

oroszenie 30 halerzy.
Doniesienia o ilnbach, zaręczynach i inne prywatne ke 

monikaty po Kronice za jeden wiersz stitowy 
80 halerzy.

R im r  p o jiljk e z y :
we Lwowi: . 

poranny . . .  8 halerze 
wieczorny . . 6 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

Prascy prowokatorzy.
L W Ó W  13 grudnia.

P rzypa tru jąc  się tem u bliżej, co dzieje się 
obecnie w W ielkopolsce, co działo się w latach 
ostatnich przed procesam i toruńskim  i wrze- 
śnieńsm m  i co się dzieje po p ro cesach ; rozczy­
tu jąc  się w glosach niemieckiej p rasy  i bakaty- 
styeznej i niehakatystycznej, w ypraw iającej p ra ­
wdziwe orgje na swoich lam ach przeciw Po la­
kom, przychodzi się m im owoli du przekonania, 
że m a się do czynienia z system em , z góry ob­
m yślanym  i uplanow anym , prow okow ania lu ­
dności polskiej w W ielkopolsce. Nie now a to 
h is to rja ! P rusacy  nie zapom nieli Polakom  cza­
sów napoleońskich, nie zapom nieli M ierosław­
skiego, W rześni i Miłosławia, gdzie orali cięgi 
od W ielkopolan. Kiedy po pogrom ach połowy 
piews*ej 19 stulecia porośli w  pierze i w zra­
stali w s;łę, zaprzysięgli zemstę ludności pol­
skiej w Księstwie poznańskiem  i aby  tern ła ­
twiej ją  zniszczyć, rzucili się do systom u poli­
cyjnego, prowokatorskiego, celem wywołania ru ­
chu zbrojnego, stłum ienia go następnie siłą i w 
dalszej konsekwencji zaprow adzenia rządów  
wyjątkowych, z cofnięciem jakich takich sw o­
bód konstytucyjnych.

System  ten  policyjno-pro wokatorski, p ro­
w adzony przez takich B arensprungów  i F lo tt- 
welów, zdem askow any na szczęście w  czas je ­
szcze, otworzył W ielkopolanom  oczy na istotne 
zamiary rządu pruskiego. Nie dali się sprow o­
kować do zbrojnego ruchu. Przyszedł potem  eks­
term inacyjny, b ru ta lny  system bism arkowski, 
który w  innej formie — bo wydzieraniem  ziemi 
— nie był także niczem innem  w  treści, jak 
prow okacją polskiego społeczeństwa w Wielko­
polsce. Zm ieniony ten  system , popierany mi - 
ljonam i m arek, jak  w iadom o, nie odpowiedział 
oczekiwaniom krzyżackim, nie zniszczył polskości, 
wzmocnił ją  naw et, bo poznano, że walka musi 
być prow aazoua na śmierć i życie, cboć bez 
krwi rozlewu. T a  walka niem a, up arta , choć 
bezkrw aw a, powołała pod b roń  hakatę pruską, 
pod protokołow aną firm ą ,11. K. T .‘ ; ta  walka 
uzoroiia dłonie pedagogów pruskich i renega­
tów  — na szczęście nielicznych — w  trzciny i 
kije dla bicia polskich dzieci; ta  walka nako- 
niec poddała rządowi pruskiem u nowy system  
.urzędow y* choć w daw nej formie

Charakterystycznym  śladem tego właśnie 
system u, jest jeden szczegół z ostatniego proce­
su wrześnieńskiigo. Szczegółem tym , to list p. 
K a h ’a prezesa sądu w Gnieźnie, wystosowany do 
dzienników poznańskich, w którym  p Kab, bez­
pośrednio po wyroku w  spraw ie wrzośnieńsk.ej 
uspraw iedliw ia się niejako, a w dodatku ośw iad­
cza się ze swemi sym patjam i dla Polaków . Cie­
kaw e! — sym patję dla Polaków, objaw ia urzę­
dnik pruski, prezes sądu, który wdał wyrok, o 
wiele wyższy, niż tego żądał p rokura to r pruski, 
śrubujący już z mocy swego urzędu w ym iar 
kary do ostateczaych w ym agań ustaw y karnej!

Nikt z pew nośiią, już nietylko W ielkopolska 
ale cała Polska długa i szeroka, nie posądzi 
pruskich urzędników, a zwłaszcza sędziów, o sym - 
patje dla Polakow , skąd się więc wzięła n jg le  
ta  sy m p a tja?  — Płynie ona znowu z system u, 
który nakazuje rządow i pruskiem u nasyłać na 
wyższe posady do W ielkopolski urzędników nie 
spraw iedl wyeh wprawdzie, ule gładkich w obej­
ściu, nie tyle dyplom atów , ile wilków w owczej 
skórze. Z aają  ich tam  dobrze, jak znah B óren- 
sprungów , Flot».elów et tutti guanti. W szystkie 
te  kreatury .sym patyzujące* z nam i, są dla oka 
Europy pokrywką, poc k tórą , z ram ienia tego 
sam ego rządu, hukata swe zgubne, eksterm ina­
cyjne dzieło prowadzi.

W  takich w arunkach, przy takim  systemie, 
nie mógł trybunał gnieźnieński pod przew odni­
ctwem p. Kah, wydać w spraw ie wrześnieńskiej 
innego wyroku, jak  takie m onstrum , parodję 
sprawiedliwości. W yrok ten  był now ą w całym 
szegu prowokacją, dążącą do w ywołania krw a­
wego ruchu.

R achuba zaw iodła; cały naród polski zało­
żył protest, ale protest godny wielkiego narodu, 
k tóry dojrzał i przeczuł intencje wrogów i zni­
szczy] ich zamiary.

Ale na tern nie koniec jeszcze. P rasa  n ie­
m iecka, w ierne echo rządu pruskiego, zapo­
wiada nowe represalja, — jak ie?  — jeszcze się 
z tern nie zdradza. Gzy one się na co przyda­
dzą?  W obec naszej solidarności narodow ej, m o­
żemy na pewno twierdzić, że nie. Kiedy uchw a­
lono bism arkow skie miljony na w ydarcie ziemi 
z rąk  polskich, w parlam encie jeden  z posłów 
socjalistycznych, dziś już nieżyjący, odezwał się 
tem i słow y: . K a ż d y  n a r ó d  p r z e ż y ł  s w o ­
i c h  p r z e ś l a d o w c ó w  i k s i ą ż ę  B i s m a r c k  
b ę d z i e  j n ż  d ł u g o ,  ze  s w y m i  p r z o d k a ­
m i ,  s p a c e r o w a ł  p o  e l i z e j s k i c h  p o  
l a c h ,  g d y  w W i e l k o p o l s c e  z a w s z e  
j e s z c z e  b ę d ą  m ó w i ć  p o  p o l s k u * .

Niech sobie te  praw dziw ie wieszcze słowa 
przypom ną dziś pruscy prow okatorzy, bo słowa 
te nic ze swej aktualności do tąd  nie straciły.

Nie weterynarz weterynarzem.
(Specjalność krakowska).

W  Gazecie Lwowskiej z dnia 6 bm . nr. 
281, czytamy, że prof. dr. Ju ljan  Nowak został 
m ianow any w eterynarzem  przy komitecie T o­
w arzystw a rolniczego' w Krakowie. Jest to wielka 
niewłaściwość, a zadziwić m usi każdego tern b ar­
dziej, że dr. Nowak, asystent (i kuzyn) dra B ro- 
wicza, po kilkumiesięcznym zaledwie pobycie w 
wiedeńskim  instytucie w eterynaryjnym , otrzy­
m ał przed kilku laty  posadę profesora wetery- 
narji i to  bez dyplom u weterynarskiego, na w y­
dziale lekLrskim i rolniczym vr Krakowie. Dr. 
Nowak jednak nie zadowolnil się tern — tak  
szybko zdobytem  — stanowiskiem  profesora, ale 
jeszcze teraz  objął posadę w eterynarza, nie hę 
dąc w eterynarzem , przy Tow arzystw ie rolniczem 
w Krakowie, posadę, k tóra  się z praw a i s łu ­
szności należała w eterynarzow i dyplom ow anem u, 
znającem u się ró«vnie dobrze jak  dr. Nowak na 
bakterjologji i inny h  przedm iotach, a o k tórą 
— wobec braku posad — niew ątpliw ie wielu 
dzielnych dyplom owanych w eterynarzy się u- 
biegało.

D r. Nowak może być znakom itym  patolo­
gicznym anatom em  i bakterjologiem , mógłby być 
także znakom itym  w eterynarzem , gdyby nkoń- 
czył w tym  zakresie przepisane studja, ale t r u ­
dno uwierzyć, aby  d r. Nowak po kilku m iesią­
cach, zdołał się wykształcić do tego stopnia w 
um iejętności w eterynarji, aby mó<»l nietylko teo­
retycznie, ale i praktycznie tę gałęź nauki u p ra ­
wiać.

Dzisiaj nauka w eterynarji, której poświęcić 
się m ogą tylko m aturzyści, trw a  l a t  c z t e r y ,  
nie licząc roku rygorozów ; doktorzy m edycyny 
m uszą według przepisów d w a  l a t a  studjow ać 
w eterynarję, a dupiero po tym  czasie, wolno 
im przystąpić do składania egzam inu ści­
słego, celem uzyskania dyplom u. Tym czasem  dr 
Nowak om inął wszystkie te  przepisy i zajął nie­
słusznie miejsce, należące się z praw a innem u. 
Okoliczność ta  w yw arła przykre w rażenie, ho 
jeżeli doktor m edycyny zdoła po kilku m iesią­
cach nabyć kwalifikację, bez specjalnych prac 
naukow ych z zakresu w eterynarji, do nryklada- 
nia tych przedm iotów , jako profesor, to aby 
pełnić czynności w eterynarzy m iejskich i po­

wiatowych, należałoby w tedy nie żądać od in ­
nych doktorów  medycyny żadnych stad iów  we- 
lerynarji, znieść akadem ję w eterynaryjną i od­
dać wszystkie agendy w eterynaryjne doktorom  
m edycyny!

W  każdym razie życzymy szczęścia komi­
tetow i Towa zystwa rolniczego, z takiego jak 
d r. Nowak nabytku. Odda on niewątpliw ie zna­
kom ite usługi przy za&upnie bydła rasowego i 
przy badaniu kiinicznem zwierząt, dotkniętych 
różnem i wadam i i chorobam i zakaźnem i i nie- 
zakaźnemi, których w swojej praktyce nigdy je ­
szcze nie widział.

Dziwimy się, dlaczego dr. Nowak nie został 
profesorem  anatom ji patologicznej lub bakterjo­
logji, w których rzeczywiście przez szereg lat 
pracow ał —  znajom ości tych przedm iotów  po­
mocniczych wymaga się także od studentów  
w eterynarji, ale przedm ioty te nie stanow ią je ­
szcze istoty sam ej w eterynarji. Oprócz bowiem 
chorób zakaźnych, zdarzają się u zw ierząt cho­
roby wewnętrzne, chirurgiczne, oczne i t. d. 
m ające wielkie znaczenie dla hodowli, w etery­
narz nadto musi znać hodowlę, położnictwo, 
chirurgję operacyjną, ustaw odaw stw o w eteryna­
ryjne, nie mówiąc tu  wcale o ;nnych teorety­
cznych przedm iotach: anatom ji opisowej, topo- 
graficznycn i t. d.

Jessto więc lekceważenie um iejętności we­
terynaryjnej ze strony  kom itetu Tow arzystw a 
rolniczego, że nie weterynarzowi, ale doktorowi 
medycyny, teoretykowi, porucza czynności w ete- 
ry n an k ie , a podziwienia godną jest odwaga dr. 
Nowaka, że się takich obowiązków dla m arnego 
grosza podejm uje. Tego rodzaju anom alje, m o­
żliwe są tylko w Krakowie!

Lekarze a przemysł krajm y
Proszeni jesteśm y o umieszczenie następu­

jącej odezwy:
W  wykonaniu uchwały Tow arzystw a lekar­

skiego lwowskiego, zawiązała się z grona jego 
komisja przemyslowo-Iekaraka, której zadaniem  
je' t, działać w kierunku podniesienia krajowego 
przemysłu lekarskiego, mianowicie w spierać już 
istniejącą wytwórczość na  polu środków  leczni­
czych i hygenicznych, a zarazem  zachęcać i po- 
budzić  do w yrabiania przetworów, dostarcza­
nych nam  dotąd z zagranicy — tak, jak  to od 
wielu la t czyni już z pożytkiem komisja prze- 
m ysłowo-lekarska, w ybrana z łona Tow arzystw a 
lekarskiego krakowskiego

Przem ysł lekarski stanow i znaczną gałeż 
ogólnego przemysłu, tak  więc, jak  kraj cały 
s ta ra  się o popieranie przemysłu swojskiego, 
chcą rów nież i lekarze w pracy tej wziąć udział 
w swoim zakresie.

Dużo jnż pod tym  względem zrobiła podo­
bna do naszej, kom isja krakow ska; obecnie cho­
dzi o rozszerzenie działania i na wschodnią 
część kraju, gdńe właśnie znajduje odbyt b a r­
dzo dużo przetw orów  i w yrobów  zagranicznych, 
któreby się snadnie dały zastąpić naszymi.

Sum a pieniędzy, idących z kraju za granicę 
na przetw ory lecznicz-’ , hygeniczne, odżywcze, 
w yroby chirurgiczne, opatrunki, dalej na rozm a­
ite środki farmakologiczne, jest wcaie pokaźna. 
Część tej sum y możemy zatrzym ać u siebie i to 
część znaczną, o ile nie chodzi o wyroDy, któ- 
rycn mieć nie możemy w naszym  kraju.

Ma się rozumieć, że w yroby nasze nie po­
w inny ustępow ać w jakości i we wszystkich 
własnościach w yrobom  obcym, przeto komisja 
może popierać te tylko w yroby, których w y­
tw arzanie od by w ić  się będzie pod na Izorem i 
kontrolą komisji.

W  tym też celn zwraca się kom isja do 
wszystkich przemysłowców, w yrabiających lub

m ających zam iar w yrabiać przetw ory lecznicze, 
wogóie do osób zajm ujących się przemysłem le­
karskim, a więc do wytwórców wyroDÓw le­
czniczych, higienicznych, odżywczych, opa trnn - 
kowych, przyrządów  i przyborów  lekarskich 
wszelkiego rodzaju, do zarządów  zdrojowych i 
kąpielowych, aby, chcąc uzysk-.ć polecenie zna­
wców zawodowych, zgłaszali się do komisji, 
której zadaniem  będzie następnie, wyroby wy­
p ró b o w a ć  otaczać opieką i popierać 

W e Lwowie, w grudniu r. 1901.
Prof. dr. a . Beck, 

prezes Tow . lekarskiego lwowskiego.
Prof. dr. A . GluztAski, 

prezes komisji przem yslowo-lekarskiej.
Dr. Stanisław E lja ss R ais.kow ski, 

sekretarz komisji przemyslowo-lekarskiej,
W e wszystkich spraw ach należy się zgła­

szać pod a d re se m : .K om isja przcmysłowo-le- 
karska Tow arzystw a lekarskiego lwowskiego we 
Lwowie — Klinika lek arsta* .

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  10. grudnia. 

(fr.) Publiczność jest obecnie świadkiem 
wielkiej kom edji, odgryw anej przez po ten talów  
przemysłu żelaznego w A ustrji, komedji w strę­
tnej i cynicznej, gdyż będącej iron ją  najelem en- 
tarniejszych pojęć o m oralności kupieckiej, a 
obliczonej jedynie  na wyzysk szerokich m as od­
biorców żelaza, do których należy także adm i­
nistracja państw ow a. Ażeby wprowadzić w 
błąd publiczność i podnosić, lub obniżać ceny 
w alorów  żelaznych, w m iarę, jak to jest po­
trzebne owym wielkim spekulantom , trzęsącym  
produkcją żelaza w A ustrji i będącym  fakty­
cznie, chociaż bezpraw nie w posiadaniu niejako 
m onopolu żelaznego, puszcza się w św iat za 
pom ocą usłużnej p rasy  rozm aite doniesienia o 
niesnaskach w łonie wielkich producentów , o 
zerw aniu dotychczasowych um ów  krrtelow ych, 
o tern, że od tąd  poszczególne hu ty  i fabryki 
pójdą w tasnem i drogam i i o tw arte zostanie 
pole sw obodnej konkurencji i t. p., a ty m m -  
sem pokazuje się, że wszystkie te  doniesienia 
są  kłamliwe i obliczone jedynie na obalam uce- 
nie publiczności, że między wielkimi fabrykan­
tam i, jak  przedtem , tak i obecnie istnieje naj 
czulsza harm onja  i że udają  oni ty k o  zagnie­
w anych, ażeby tern łatw iej obłapić publiczność. 
U przytom nijm y so tie  tylko przebieg tych m a- 
chinacyj kartę’ owych z ostatnich kilku tygodni.

Owóż przedewszystkiem puszczono w św iat 
pogłoskę, że kartel żelazny stanowczo przestaje 
istnieć z dniem  31 grudnia b. r., że naczelny 
jego kierownik, p . K estranek, generalny dyre­
ktor praskiego tow arzystw a żelaznego, usuw a 
się już całkiem w zacisze życia pryw atnego i 
że także pełnom ocnik wielkich zakładów  fabry­
cznych S hóllera i Spółki w Tem itz, pan  Huze, 
już w ystąpił z kierow nictw a kartelu i t. p. 
W net potem  dow iadujem y się jednak, że p 
Huze dlatego ustąpił, bo firm a, której jest peł­
nomocnikiem, każe sobie zapłacić grube odszko­
dow anie za to, żeby wcale nie w yrabieć szyn i 
że interes ten  jest już praw ie zaw arty. Oczy­
wiście zaprzestać ona m usi w yrabiania szya na 
io  tylko, aby inne fabryki mogły brać drożej 
za nie, a kontrybucję tę  zapłacić m uszą tylko 
konsum enci, do których należy w piewbzym 
rzędzie państw o. I dziw na rzecz, że znikąd nie 
podniósł się głos oburzenia na tego rodzaju  
szwindel, przeciwnie, niektóre pism a nazwały 
tego rodzaju kom binację genjalną.

W  kilka dui późuiej, b iuletyn o sytuacji 
brzm i znów zupełnie in aczej: o n iesnaskach w 
łonie ansfrjackich fabrykantów  już nie słychać,

tarte! zostaje wskrzeszony, co więcej, m a być 
powiększony przez przystąpienie doń skartelo- 
w anych hn t węgierskich i pow stanie związek 
tak  silny, że nie będzie się potrzebow ał o b a­
wiać żadaej konkurencji an i z tej, an i z tam tej 
strony  L itaw y i będzie mógł dyktować takie ce­
ny żelaza, jakie tylko zechce. A jednym  ze 
środków, wiodących do tego celu, m a być to , że 
hu ty  węgierskie otrzym ać m ają  wynagrodzenie 
w gotówce zs każdy cen tnar żelaza, którego do 
A ustrji nie dostarczą. Dwie korony za każdy 
cen tnar m etryczny wedle oberayeb cen już 
ofiarow ują austrjaccy kartelowcy W ęgrom , aże­
by nie dostarczali tu ta j żelaza i nie psuli cen, 
— ileż to  dopiero będą musieli zapłacić konsu­
menci, aby wystarczyło i na  tę  łapów kę dla 
W ęgrów i na  m iljonowe zyski dla skartelow a- 
nych fabrykantów  austrjackich 1 A wręcz obu- 
rzającem  jest to, iż takie brzydkie targ i odby­
w ają się całkiem publicznie, a w  parlam encie 
n ik t jakoś nie wj stepuje przeciw tym  zam a­
chom  na cudzą kieszeń. T o  te: na giełdzie wi­
dzimy znów praw dziw e orgje spekulacyjne w 
L z. w alorach żelaznych, których kurs rośuie 
w skokach po kiłkauaście i kilkadziesiąt koron 
codziennie, aż w  końcu znow  sporo ludzi po­
tracił m ajątki, a kilku wielkie!: spekulantów  n a ­
pełni sw oje kieszenie.

Z Pesztu donoszą, że stosunki n a  targu 
węgierskich w alorów  lokacyjnych tak  popraw iły 
się ostatnim i czasy, że węgierskie instytucje h i­
poteczne zaprzestały zupełnie w ydaw ania 4 1/* 
procentow ych obligów i wypuszczają na nowo 
już tylko 4-procentow e. Był zaś czas, że 4 -p ro - 
centowych węgierskich listów  zastaw nych i obli- 
gacyj kom unalnych praw ie nikt kupow ać nie 
chciał i dlatego banki zmuszone były wypuszczać 
4  / , -procentow e, bo w przeciwnym  razie m u­
siałyby wogóie zastanów  ć udzielanie jakichkol­
wiek pożyczek hipotecznych. Ooecnie, jak  w spo­
m niałem , stosuaki te  już  popraw iły się. K api­
taliści niemieccy, którzy z daw na stanow ili naj- 
leprzych odbiorców  węgierskich w alorów  loka­
cyjnych, znów zaczynają je  kupować, kupują 
je  także prow incjonalne kasy oszczędności, a 
wreszcie ndaio się węgierskiemu bankow i h ipo­
tecznem u przez ajentów  swych pozyskać w  P a ­
ryżu wygodny rynek zbytu dla swoich listów 
zastaw nych. Podobno sprzedał ten  bank  w  tym  
roku we F rancji listów  swoich za 4 0  m iljonów 
franków .

B tn k  ,Z ivnosteńska* w  P radze nabył od 
rządu całą piodukcję erarjainych sz /b o w  wę­
glowych (t. z. szybów Juliusza) koło Brux. Do 
tej pory produkcję tych szybów zakupowala 
hurtow nie firm a W einm anaa w  Uściu (Aussig) 
i płaciła po 67 halerzy za każdy centnar m e­
tryczny. B an s .Ziwnostenska* płacić m a podo­
bno 73 halerzy.

Obłęd religijny w Datten.
K orespondent jednego z pism  berlińskich, 

opow iada o dziwnem ten? zjawisku, co nastę­
puje :

O tragedji, jaka się rozegrała we wsi D at­
ten, oddalonej o pól godziny drogi od m iaste­
czka Pfflrtea, donosJiście jnż  kilkakrotnie. Wy­
cieczka, jaką dnia 30 listopada urządziłem z 
Pfflrten, znanego berlińczykom z pięknej okolicy, 
nadającej się przepysznie na  poby t letni, dow o­
d u , że doniesienia o niepojętych zdarzeniach 
słusznie były osłabiane. W rzeczywistości o zda­
rzeniach tych pisać m ożna nie wiele.

Pow ażana dotąd rodzina w padła wskutek 
fanatyzm u religijnego w  obląd i w tym  stanie 
dala powód do wielkiego publicznego wzburze­
ni?.. Jak  już donoszono, żona przełożonego wiej­
skiej szkoły, znalezioną zo3tała nieżywą, z raną

(81)
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C H I M E R A .
P o w ieść  z  ż y c ia  a r ty s tó w .

— Pan i jego serca, m iłość?! S kąd? Kto 
tem u człowiekowi powiedział, że on... że m a­
rzył, że śm iał myślą sięgnąć... Gzy się zdradził 
cz mkolwiek z tajem uicą sam otnych dum ań sw o­
ich? W takim  razie, dlaczego ten  pan  nie zgro­
m i go, me wsKaże ta le j niewłaściwości podo­
bnych myśli... A może ona? ...

W  głowie m u się zakręciło. A ch!... Jedno­
cześnie przypom niał sobie noc przepędzoną pod 
m ostem  — drugą noc kiedy się nie rozDierał. 
Całodzienne włóczenie si% po mieście, odpoczy- 

. nek w zaroślach las ku bulońskiego. Spojrzał po 
so t ,e. U branie zmięte, wysuszone nagle na słoń­
cu po nocnej ulewie, trąciło w iatrem  jak  sierść 
psa hgaw ego, co brodził po m ocza-ach za ka­
czkami. Ręce i tw arz umył przy kaskadzie w 
lasku, ale bu ty  m a i  nieoczjszczone.

— Nie, ji tam  d, iś być nie mogę — za ■ 
wołał. — Przecież wyglądam  jak  nieboskie stw o­
rzenie. W ysiądę.

H rabia  chwycił gu  za ram ię.
—  Nie puszczę, bierzem y cię tak im , jakim  

jesteś — artysta-cygan. Hi, hi, proszę, to  m a 
swój pow ab.

— Ależ.
— Nie puszczę.

 ̂ — Nie wejdę.
Dorożka stanęła przed willą. P an i de R o- 

cher w różowym szlafroczku oglądała przepy­
szne róże sztam ow e, losnące przed w erandą. 
Przez m isterną kratę plączącą się nad dość 
wysokim m urem  ogrodzenia widzieli czerwoną 
je j parasolkę, niby krw aw ą plam ę wśród zieleni.

H rabia wyskoczył z powozu, podbiegł do 
furtki i wolał:

— Jesteśm y piękna T haido , ze zbiegiem. 
Ułowiłem go i nie puszczę.

Na dźwięk słów tych piękna pani odw ró­
ciła się, przysłała wdzięczny uśmiech, z miejsca 
się jed n as  nie ruszyła. N atom iast wybiegł od­
źwierny, ażt by wpuścić przybjłych.

Zrejterow ać, poprostu  było niepodobień­
stwem . Znale*) się tedy praw ie niespodziewa­
nie wobec tej kobiety, « t6ra opanow ała niepo­
dzielnie j<g? w yobraźnię, o której śnił i m a­
rzył,.. Stoi teraz przed n ią  onieśmielony, za­
żenowany, jakby przyłapany na gorącym  uczyn­
ku przestępca. Ręce opuścił bezwładnie. W yo­
braża sobie, że m a minę n ieznośna  głupią i to 
go jeszcze bardziej w yprow adza z rów now agi.

— Chciałam  z panem  pomówić o pańskiej 
rzeźbie, — zaczęła pani — a p an  się nie Do­
kazuje! Dają sto  franków  — nie wiedziałam, 
czy mogę przyjąć tak ą  cenę.

— Ależ to  przechodzi moje oczekiwania. 
Szkic pamięciowy, bez m odela, drobiazg.

— U tw ór pełen w yrazu — przyjm ij pan 
słowa uznania od kobiety, k tóra  może się nie 
zna, ale cznje...

W yciągnęła rekę.
W itold ucałował białą pieszczoną rękę go­

rąco i zrobiło m u się jakoś sw obodniej, jakby 
pocałunkiem  tym  strącił gdzieś w przepaść 
świadom ość swego położenia. Dotknięcie mięk­
kiej dłoni kobiecej, niby p rąd  elpkt yczny roz­
budziło do nowego życia w iędnącą w zw ątp ie­
niu duszę.

— Wejdźcie panow ie — proszę — do m ie­
szkania.

Ale h rab ia  zaczął się żegnać.
— Zostaw iam  ci o noska, naszego Fidja- 

sza, sam  zmykam, bo m am  tysiące interesów  
na głowie. Chcę w dńeć hrab inę d ’H iu te -P o u - 
le, ażeby przyjąć z jej ustek różanych podzię­

kowanie za arty su ł w Monitorze. To głaszcze ; 
am bicje starego, bi, hi, bi. Muszę być u N .ny 
— biedactwo nie dom aga. O biad jem  dziś u ! 
tych  poczciwych R ochebrunów . Do widzenia j 
T haido, do widzenia artysto.

W ycałow ał rzęsiście obnażone przedram ię 
pięknej pani na wszysUie strony  — podał rękę 
W itoldowi i wybiegł podrygując na ulicę.

Kiedy zostali sam i, zapanow ała chwila lek­
kiego zażenowania. Patrzyli na siebie z niepe­
wnością co m ają począć, co m ów ii. P an i pier­
wsza odzyskała swobodę czynu i biorąc W itol­
da pod rękę mówiła z odcieniem liryzm u.

— Podaj mi pan ram ię, zaprowadzę pana 
do siebie. Nie mogę przyjm ow ać gościa w ogro­
dzie, który przestał Dyć m o:m. Musiałam do 
swojej willi wpuścić obcych ludzi, zachowując 
dla siebie tylko niewielki ap a rtam en t na pier- 
wszem piętrze. Patrz  p an  te  róże, te  piękne 
róże sztam owe, tak  przedziwnie szkarłatne, ja  
sam a w ychow ałam , jak własne dzieci. Dziś już 
tylko przychodzę je  odwiedzać, przyjrzeć się im 
zdaleka. kiedy słońce rozpurpurzy do najw ię­
kszej potęgi ich płatki delikatue.

— Przepadam  — m ówiła — za tą  m ocną, 
palącą się w blaskach czerwienią — w oczach 
mi wtedy gra dziwna rozkosz i zda się krew 
w żyłach żywiej pulsuje. Nie znoszę róż b la ­
dych — w ydają m i się jak  anem iczne panny , 
co tęsknią za oblubieńcem, a m ezd jlae  są  po­
kochać silnie i gorąco. Wolę już inne kwiatki, 
białe, niebieskie i liljowe.

Obeszli barw ne iw ietniki dookoła. Z d ru ­
giej strony dom u, kręte, żelazne schodki pro­
wadziły na w erandę pierwszego piętra. Pan i de 
R o ther, puściła rękę W itolda, uniosła z wdzię­
kiem długie powłoki szlafroczka i w spinać się 
zaczęła po stopniach. W itold podążał za n ią  
wzruszony do u tra ty  przytom ności uczuciami, 
których też analizować, wbrew  usposobieniu sw e­
m u w danej chwili nie um ie '

— Zdaje mi się, że jestem  szczęśliwy — 
pow tarzał sobie.

N a werandzie zatrzym ali się chwilę. P an i 
zaczerpnęła w piersi pow ietrza. Oddychała pręd­
ko i była zaróżowiona jakby  po silnem zmę­
czeniu. W itoldowi wydała się teraz piękniejsze 
niż kiedykolwiek. Przeszli pokój jadalny. W sa- 
1 >nie na środkowym  stole stała , Chim era* Or­
dona.

— Pańskie arcydzieło. Czyż źle w ygląda w 
otoczeniu moich cacek?

—  Za dobrze stanowczo — aż się wstydzę 
za nią.

W tem  piękna pani zbliżyła się poufale do 
Artysty, wzięła go m ocno za obie ręce i pa­
trząc serdecznie w oczy, p rosiła :

— Zrób mi pan  wielką przysługę i chciej 
być szczerym i otw artym  ze m ną, jak  z n a j­
lepszą przyjaciółką. Pańską rzeźbę sprzedałam  
kom uś za sto franków  — pieniędzy nie wzię­
łam , bo... nie wiedziałam, bo nie znałam  ceny — 
nie powiedzieliście mi. Jeżeli p an  chce mieć tę 
sumę zaraz...

— O, cóż znow u!
— B ird zo  proszę...
— Ależ, pani, ja  dopraw dy...
— Nie szczeiy pan jest ze m ną. Ja  wiem, 

artyści zawsze potrzebują gotówki. Mnie to  ró ­
żnicy nie robi.

Pobiegła do starożytnego biurka, stojącego 
w rogu salonu i wyjęła z jednej z tysiąca skry­
tek papierek stu  frankow y.

— Proszę.
W itold się w ahał...

Przecież to  się panu należy. 
ią l rękę.
ik, dziękuję panu, najgoręcej dzię- 
?d zaufania przyjacielskiego, 

się roześm iały radośnie. W itold 
jej rąk  i całował je  z z a p a łem : 
rąco.

N araz ogarnęło go przelotne uczucie wstydu, 
że tak  gwałtownie m anifestuje wdzięczność zs 
o try m a n e  pieniądze. Ale ona patrzyła na megc 
tak  serdecznie, tak  poczciwie.

— G łupstw o! — należy m? się, nie myśl­
m y o tern.

O garnął wzrokiem jej postać w spaniałą...
— Kocham tę kobietę — myśli sobie — 

kocham na  śmierć i życie, jakaś siła ciągnie 
m nie dc niej fatalnie.

— Przejdźm y do buduaru  — najlepiej lu­
bię to  m oje zacisze. Będziemy gadali o wszy­
stkiem i o rozm aitych innych rzeczach.

Pociągnęła go za rękę.
Znalazł się znowu w sam em  ustroniu, wy- 

slanem  miękkim dyw anem , przesyconem zapa­
chem róż i jakichś innych odurzających woni. 
Siedzą na małej kanapie obok siebie, tak  blizko, 
że czuje ciepło jej ciała, czuje jej oddech, za­
pach je j włosów. Są sam i, zupełnie sam i. H ra ­
bia nie gra, jak  wtedy, w przj ległym salonie. 
Nie spotkali naw et pokojówki. Pikęna pan i m ó­
wi dużo, z ożywieniem. On słucha, słucha, ale 
w głowie rodzą się jakieś wiry szalone, pory­
wają go, niosą ze sobą w odm ęty...

Siedzą na małej kanapie tak  buźko... W y­
ciągnął rękę, spotkał jej ram ię toczons. N a c h jl ł  
się i przyw arł ustam i. Potem  chwycił wpół 
i usta  ich spotkały się w długim , nam iętnym  
pocałunku... Spojrzał w  oczy jej, a oczy te
przyćmiły się rozkoszą... i była jego...

*  *

T ęsknota słodka i okru tna cierpienie daje 
i z cierpienia rozkosz rodzi niepojętą. Bv.ie 
w sztutr, szarpie, skręca niecierpliwą duszę, bó­
lem pragnień nieziszczalnycb, to  pieściwie utula 
rozpłakaną czarem  nadziemskich om am ień. Spy­
cha w  gehennę bezdennego żalu i zndw dźwiga 
w niebo na skrzydłach błogosławionej nadzieji.

(Oiąg dal. nasł.
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na praw ej skrcni. Gzy reeczywiś ie została za­
bitą , to  dutąd kwestja nie w yjaśniona. Możli­
we on jesc, że w szale upadla na ziemię i za­
krw aw iła się przy upadku. Lekarze w strzym ują 
się z w ydaniem  opinji do ezasu przeprow adzenia 
sekcji zwłok. Zeznania członków rodzi ly, którzy 
ooecnie znajdują się w liczbie sześciu osób, w kra­
jow ym  zakładzie dla obłąkanych w Soran, jako 
poddani pod obserw ację, nie m ogą mieć dla 
w yjaśnienia spraw y znaczenia, gdyż bałam utne 
ich opow iadania są sprzeczne.

W ieśniak Kaschke liczy la t 52 i jest w ła­
ścicielem pięknego gospodarstw a. Ma on  silny 
dom  m urow any, otoczony w ieliim i budynkam i 
gospodarskim i; znanym  jest jako miłośnik kw ia­
tów  i zaw ołany pszczelarz. O i,  jak  i całe o to ­
czenie cieszyło sio najlepszą opinią zgodliwych 
i dobroczynnych ludzi. Gdy oszczędność chłopska 
je s t tu ta j przysłowiowa, K asihke daw ał ofiary 
na dom dla kalek ij na  przytułek dla ubogich, 
a  naw et na w ypraw ę cnińską.

P o  za dom em  uuazywał się rzadko. O d d a­
wał się on zupełnie urzędowi prztlożonego dor 
bjS tów , sekty religijnej, stojącej zdała od ko­
ścioła pro testan tów . Zwolennicy tej seaty ocze­
kują pow rotu Chrystusa na ziem ię; nazyw ają 
siebie „braćm i Pana* i usuw ają się w miarę 
możuości, od sp raw  światowych. Kaschke nale­
ży do lej sekty od la t 2 5 ; członkowie jego ro ­
dźmy podlegają zuoełnie jego wpływowi. W ró ­
wnym  wieku z mężem będąca żona jego, 19 le­
tn ia córka M arta, 22 letni syn Paw eł, dalej słu­
żąca w dom u jego, jako dziewka, młodsza sio ­
stra  żony, jak  rów nież w ydana w sąsiedniej 
wsi krew na, a wreszcie niejaka pani Krimwitz, 
szładały otoczenie Kascbki, którego, m im o, że 
nie ma w nim nic zgoła nadziemskiego, uw a­
żało za swojego proroka. W ym ieniona p. Krim - 
witz, aby  mogła bez przeszkód oddaw ać się 
sw o m  praktykom  religijnym , rozwiodła się z 
mężem i zamieszkała u Kaschków. Obojętnie 
zachowywał się wobec sekty syn Franciszek, 
który przed pół rokiem powrócił z Am eryki.

Gdy jednak  z pow odu niedostatecznego wy­
konyw ania prak tyz religijnych, kilkakrotnie przez 
fanatyczne rodzeństw o został porządnie obity, 
zdecydował się tej nocy juz w dom u nie noco­
w ać. Nie był on też obecnym  przy tych n o ­
cnych p rak ty k ach , przy których m atka jego 
znalazła śm ierć.

Jak  się ta  sp raw a rozpoczęła trudno  zba­
dać. Od soboty d. 23 listopada zuajduje się 
wieś we wzburzeuiu.

Gdy w dniu tym  staną ł zegar ścienny w 
dom u K aschn , ogłosił ojciec rodziny, że nie­
baw em  n astąp i koniec św iata. N ajoliższtm  na­
stępstw em  tego proroctw a było, że Ka schowa 
ugotow ała szynko k a j y i . z i ł a  up ec kołacz. 
Raz jeszcze zrobiono sobie dobry dzień, poczem 
rozpoczął się wielki, ścisły post i o d n aw ian ie  
m ediów . Próżny żołądek, wraz z praw dopodo­
bnie aż do szału doprodzoną kontem placją, spo­
wodował, tych zresztą bardzo przyzwoitych l u ­
dzi, do grubego wybryku. Rodzm a Kaschke za­
częła się okazywać we wsi w pochodzie nieda- 
jącym  się opisać. Gdy oburzeni mieszkańcy 
podnieśli pzec iw ko  tem u protest, odpowiadali 
szaleńcy: „ W znosimy się w górę! Mamy na s o ­
bie powłóczyste szaty z mgły i obłoków!* O, ę- 
tan a  g rom -dza  zaczęła następnie atakow ać m ie­
szkańców wioski, aby szli w ich ślady, w oła jąc  
a Pow inniś;ie  także stać się am ołam i!* Jednem u 
z chłopów, który nie chciał i >ć za m m i w ykrę­
cili ziaieć u ręki. Wreszcie naczeln k gm iny za­
rządził straż złożoną z silnych g ispodarzy i 
ustaw ił ją  obok dom u Kaschki. Gdy sek m rze  
zno wn zamierzali rozpocząć gorszący swój po­
chód przez wieś, pow itaui zostali salw ą s tiu -  
m itm  z m  ej wody z przygotow anych naczyń 
Przyszło w prawdzie do bójki na kułaki, ale na­
stało  na jakiś czas uspoKojenie.

Jakkolwiek dom strzeżony był bez przerw y, 
nastąpił w czasie gdy w artow nicy się zmieniali 
w ypadek, zakończony śm iercią Kascokowej.

Nowy posterunek straży zastał ją  nieżywą, 
leżącą w koszub na podłodze, dom ownicy spo­
czywali w kolo niej, we wsi rozeszła się pogło­
ska, że nieszczęśliwa została zam ordow ana. 
Członkowie rodziny nie przeczyli tem u. Gdy 
fizyk okręgowy zapytał 19 letnią M artę: „Co- 
żcście uczynili waszej dobrej m a tce? , odpow ie­
działa: ,  Czart to  zrobił! M at ta jednak  wkrótce 
znowu się obudzi! U a już się uśm iecha!* 
Inni mówili zupełnie bałam utnie, tak, że nie 
m ożna było z nim i się niczego dogadać. Policja 
< graniczyła się wobec tego na zabezpieczeniu 
t;u p a  i strzeżeniu obłąkanej rodziny.

B adanie lefcarsuie wykonała komisja sani­
ta rn a , wykazało ono, że w spom niana wyżej 
Krim witz z powodu postu i podrażnienia, ta z  
jest w yczerpana, że grozi jej u tra ta  życia. Puls 
chw .lam i zupełnie ustaw ał. C horą przi wieziono 
do s óstr miłosierdzia w Pfórten , gdzie powoli 
przychodzi do sił. W ygłasza ona tam  godzinami 
kazania i m usi być ciągle w zyw aną do uspo­
kojenia się. Pozostałych sześeiu członków rodzi­
ny, są fizyi znie dość silni, pom im o, że ojciec 
rodziny skarżył się na wielkie osłabienie i nie 
chciał opuścić łózea. Sześciu silnych sąsiadów 
przewiozło chorą rodzinę na kilku wozach do 
stacji kolejowej, a ztam tąd  do zakładu dla 
obłąkanych w Sorau. Kaschke i rodzina jego 
zacn wywala się przy tem  zupełnie obojętnie. 
Mbw ą oni, że dzieje się tu  wola Boża i że 
niedługo pow rócą do dom u. W Sorau dobro­
wolnie i w najlepszej harm onji poszli piechotą 
z kolei do zakładu.

G ospodarstw o Kascbków objęła policja 
m iejscowa w tym czasowy zarzad. Oprócz wy­
bornego inw entarza, znaleziono jeszcze, jak  na 
chłopskie stosu lki, znaczny m ajątek  w gotówce. 
G ispodarstw o znajduje się w najlepszym  po­
rządku, z wyj ą t k i  m izby, w której o izeu w an o  
spe d ewanego końca św iata. N iechlujstwo, jakie 
t i in  zastano, nie da się opisać. Mieszkają y w B -r 
linie syn Kaschków, który nie miał nic wspól- 
neeo z praktykam i religijnem i rodziców, przy 
był 30 listopada do opuszczonego domu. Do­
znał on g-ębokiego wzruszenia.

Lekarze, o ile mii li sp o scb io ść  obserw o­
w ania chorej na umyśle rodziny, stOją tu wobec 
zag.dki. Dopiero dłuższa ohserw acja wykryć m o­
że przyczyny szczególnego t  go w ypadku. T iu - 
duo uwierzyć w to, ahy tak wielka liczba osób 
popadła od n z u  w obłęd. Lekarze przypuszczają 
raczej, że zachow anie się obłąkanej jednej oso­
by z rodziny, dało początek straszliwej tej aferze 
i że m am y tu do czynienia z naśladow nictw em  
cboiobliwych czynności, przez skłonne do obłą­
kania indyw idua.

Szał taneczny, epidem iczna choroba ludo ­
wa wieków średnich, popychająca tysiące w w ir 
taneczny, aż do zupełnego w yczerpan ia ; roz­
dzierający się wzajem nie biczowany i straszni w 
religijnej ekstazie derwisze — wskazują na takie 
nrzykłady. F anatyczna rodzina w łościańska z 
D atton podobna jest do swoich nieszczęśliwych 
wzorów.

K R O N I K A .
L W Ó W  13 grudnia

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota 4- 1 R .; pugoda.

W spaniały dar dla Śląska. Z Wiednia 
donoszą do Now^j Rt formy, że niewiadomy do­
broczyńca z Królestwa Polskiego złożył 40.000 ko­
ron na utworzenie polskiego sem inarjun nauczyciel­
skiego żeńskiego w Cieszynie.

Do pp. właścicieli kawiarń, restaura-
cyj i w ogóle lokalów publicznych — zarówno we 
Lwowie, jak w kraju całym — skierowujemy imie­
niem ogółu to żądanie kategoryczne, aby ze swych 
zakładów p i s m a  p r u s k i e  bezwarunkowo usunęli. 
Sp' sobność ku temu zdarza się w obecnej porze, 
kiedy właśnie każdy z nich musi ku końcowi roku 
myśleć o odnowieniu prenumeraty [>ism zagrani­
cznych. Byłoby bowiem karygodnem l e k c e w a ż e ­
n i e m  uczuć patrjotycznych polskiej publiczności, 
gdyby pp. kawiarze i restauratorzy chcieli dłużej 
jeszcze drażnić ją widokiem tych duszną nienawiścią 
do nas napełnionych p i ś m i d e ł  h a k a t y  i bardzo 
łatwo gotowoby tu i ówdzie przyjść nawet do ubo­
lewania godnycti zajść pomiędzy personalem zakłado­
wym, a gośćm i.. Unikną zaś tego i powtarza­
my — speluią prosty swój obowiązek wobec ogółu, 
ludzie z którego żyją, jeżeli ze swych lotalów te 
w ę ż o w e  p ł o d y  r a z  na  z a w s z e  w y r z u c ą !  
We Lwowie początek chwalebny zrobił w tej mie­
rze p. K. Świedziński, wł. kawiarni „Boulevard* i 
nie wątp my, że wszyscy jego koledzy pójdą nie­
zwłocznie za tym priykladem.

Uaname dla hr. Dzieduszyckiego. Sto­
warzyszenie katolicko narodowe we Lwowie, wy-lało 
do hr. Wojciecha Dzieduszyckiego w Wiedniu tele­
gram następującej treści: .Dzielnemu obrońcy lu
dności polskiej pod zaborem pruskim brutalnie gnę­
bionej, katowanych matek i dzieci polskich, serde­
czne wyraża uznanie, zarząd stowarzyszenia katolicko- 
narodowego we Lwowie. W oświetleniu bowiem 
doniosłego przemówienia Waszej Ekscelencji, wystą­
piły w całej jaskrawości rynizm i obłuda eiyki pru- 
sk.ej. Ks. dr. Pechmk, Mieczysław Szydłowski * 

Niezwykły dowód uznania artysty  dla 
artystk i. Znakomity artysta p. Aleksander Bandro- 
wski, ofiarował podczas wczorajszego przedstawienia 
„Manru* (w 2 akcie) pannie Irenie B o h u s s ó -  
wn e j  wspaniały wieniec laurowy z szarfami, na 
których wypisał: . Z n a k o m i t e j  . U l a n i e *  I r e ­
n i e  B h u s s ó w n e j  — Manru*.

Ofiart wanie wieńca laurowego przez najwię­
kszego dziś polskiego tenora artystę, swej młodszej 
koleżance, jest niezwykłym objawem uznania jej ta 
lentu, a nas cieszy to niewymownie gdyż dla panny 
Ireny Bohussównej, ulubienicy naszej publiczności, 
mieliśmy zawsze tylko słowa uznaaia.

Wśród nas się wychowała i wśród nas wzro­
sła na prawdziwą artystkę. Panna Bohussówna koń­
czy u nas swą gościnę w dniu 4 lutego, poczem 
wyjeżdża na występy do Warszawy, a z począikiem 
kwietnia do Pragi, g zie rozpoczyna szereg wystę­
pów w .Narodnym D,vadle* operą .Manon*.

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent wyż- 
sz go sądu krajowego, dr. Jan D y l e w s k i ,  wró­
ciwszy z wizytacji, objął urzędowanie.

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo­
wska obrz. lac. Odznaczeni: przywilejem noszenia 
Roch. t ł  M ant. Ls. Kazimierz Attyl, proboszcz i 
dziekan w Bus<u; ks., Jan Stachów, probosicz i 
dziekan w Złoczowie.

Prezentę na opróżnione probostwo kościoła św. 
M kolaji we Lwowie otrzymał ks Zygmunt Gjra- 
zdowski były administrator.

Administratorem w Dunajowie, po dobrowolnej 
rezygna ji ks. Jana Pasiuta z beneficjum, został za­
mianowany ks. Efward Pasieczny.

Zamianowany zastępcą katechety, przy gim la- 
zjum w Brodach ks. Andrzej Nogaj, wikarjusz z 
Kołomyi.

Przeniesieni: ks. Franciszek Jasłowski z Li-
czkowiec do Tartakowa; ks. Stan staw Piechna ze 
Sokala do Kołomyi; ks. Aiojzy Nodzyński zak. Br. 
Mn. ze Lwowa do Sokala.

Konkurs na opróżnione probostwo w Dunajowie 
rozpisano z terminem do 15 stycznia 19 2.

Djecezja tarnowska obrz. łac. Prezentę na 
probostwo w Szczawnicy otrzymał ks. Jan Sawiński, 
Wikary przy katedrze w Tarnowie.

Re-olekcje ludowe pod kierownictwem 0 0 . Je- 
zulów odbywały się w Poręb e-radlnej 17 do 30 
listopada, podczas których cała parafja przystąpiła do 
spowiedzi i komunji świętej

Podwyższenie gwarancji k ra ju  za w k ład ­
k i gal. Kasy oszczędności. Uchwałą z 29 lu­
tego 1899 r., przyjął sejm gwarancję kraju za wkład­
ki gal. Kasy oszczędności we Lwowie i ich należy­
te oprocentowanie, do wysokości siedmdziesięciu mi- 
Ijonów koron. Z powodu tej gwarancji krajowej i 
przeprowadzenia zupełnej reorganizacji Kasy oszczę­
dności lwowskiej, wkładki, które w połowie marca 
1898, wskutek wiadomego runu spadły do sumy 56 
mi.jonów koron, wzrosły z końcem r. 1900 już do 
sumy 67 miljonów. Ooecny stan wkładak wskazuje 
już, iż przez dopisywanie półrocznych odsetek i n a ­
turalny wzrost wkładek, najpóźniej do połowy r. 
1902, osiągniętą być może najwyższa, przez kraj 
gwarantowana suma wkładek, w wysokości 70 mi- 
Ijonów koron.

Zgodnie ze zdaniem, wyrażonem przez sejmo­
wą knm sję bankową, uznał wydział krajowy za słu­
szne, iż nie jest ani zadaniem gal. Kasy oszczędno­
ści, ani nie leży w interesie gwarancji kraju, aby 
lwowska Kasa oszczędności jakimikolwiek sztucznymi 
środkami powstrzymywała przypływ wkładek.

Również zgodnie z opinją sejmowej komisji 
bankowej, uznał wydział krajowy za niedopuszczalne 
stwarzanie w lwowskiej Kasie oszrzędności osobnego 
działu wkładek, przez kraj niegwarantowanych.

Z wszystkich powyższych powodów uchwalił 
wydział krajowy przedłożyć sejmów1', na najbliższe, 
serji, sprawozdanie w tej mierze z wnioskiem na 
podwyższenie gwarancji iraju , za wkładki w lwo­
wskiej kasie oszczędności i ich należyte oprocento­
wanie, do dalszych dziesięciu miljonów koron, t. j. 
do wysokości ogólnej sumy ośmdziedęciu miljonów 
koron.

Z koleji państwowych. Z powodu spalenia 
się magazynów na stacji kolejowej Baltinosa na Bu­

kowinie, ruch przesyłek frachtowych do tej stacji zo­
stał wstrzymany.

Nowe urzędy telegraficzne. Z dniem 15 
grudnia rb. zaprowadzoną zostanie pczy urzędzie po­
cztowym i telegraficznym w Bochni, całodzienna 
służba telegraficzna, toż samo w Korczynie pow. 
Krosno

W sprawie podatku osobisto-dochodo 
wego. Administracja pod tków ogłasza, że wyciąg 
z nakazów płatniczych podatku osobisto-dochodowe 
go, wymierzonego w r. 1901, wyłożony będzie w 
oddziale rachunkowym administracji podatków we 
Lwowie (pl Głowy 1. 1, II p., dczwi nr 1) od 16 
grudnia 1901 od godziny 9 do 1 przedpołudniem, 
do przejrzenia należycie legitymowanym kontry- 
buentoui podatku osobisto-dochodowego, należącym 
do okręgu szacunkowego .Lwów miasto*. Wygoto­
wanie odpisów i wyciągów nie jest dozwolone, a e- 
wentualne nadużycia będą ukarane po myśli powo­
łanej ustawy

Wybory do komisyj podatkowych. Kra 
jowa dyrekcja skarbu ro pisuje uzupełniające wybory 
członków i zastępców członków komisji szacunko­
wych podatku osobisto-dochodowego, w miejsce u- 
stępującej połowy członków i zastępców członków 
tych komisyj, jak również w miejsce członków (za­
stępców) z powodu udaremnienia wyborów w swo­
im czasie suppletycznie zamianowanych, wreszcie w 
miejsce ty<h członków (zastęp ów) których mandat 
przedwcześnie zgpsl. Do przeprowadzenia tych wy­
borów wyznaczony został termin dla Lwowa na 15 
stycznia 1902.

Które kota wyborcze, w poszczególnych okręgach 
szacunkowych, mają brać udział w uzupełniających 
wyborach, oznaczy odnośna władza podatkowa I in­
stancji.

Wybory do miejscowych komisyj szacunkowych 
w miastach .Lwów* i .Kraków* przeprowadzone 
zostaną przez magistraty.

Stowarzyszenie nauczycielek, spełniając 
jedno z zadań, jakie sobie postawiło, także w bie­
żącym roku otworzyło szereg kursów celem ułatwie­
nia nauczycielkom przygotowania się do egzaminów 
dla szkol wydziałowych, a paniom wogóle nabycia 
gruntowniejszej wiedzy w pewnej gałęzi umiejętno­
ści. Wykładają prof. dr. Twardowski pedagogję i 
dydaktykę, prof Konarski język i literaturę polską, 
prof. dr. Zipper język i literaturę niemiecką, pruf. 
Pietsch rysunki i geometrję wykreślną, radca Sa­
wicki matematykę i fizykę. Kursa rozpoczęły się 
niedawno, a wykłady odbywają się w lokalu Sto- 
war7yszenia ulica Batorego 11, gdzie się wpisy 
przyjmuje.

.Związek artystów  polskich*. Dnia 15
grudnia, w niedzielę, o godzi ie 10 przedpołudniem 
odbędzie się w sali 55, państw szkoły przemysło­
wej, ul. Teatralna 1. 17, walne zgromadzenie człon­
ków .Związku polskich artystów we Lwowie*. Na 
porządku dziennym między innym i: Sprawa budowy 
własnego domu i wybór 3 członków do komitetu 
tej sprawy; zatwierdzenie uchwały komitetu balowego 
w sprawie przeznaczenia 800 k. na fundusz żelazny 
dla wdów i sierót po artystach, a 1S00 k. na fun­
dusz obrotowy, oraz wybór wydziału.

Z .Lutni*. Odnośnie do sprawozdań z uro 
czystości odsłonięcia pomnika Ujejskiego, donosi nam 
prezes dr. Czerny, że tak podczas samego odsłonię­
cia pomnika, jak i w uroczystym wieczorze śpiewało 
.Echo* wspólnie z chórem męskim .Lutni*.

Osuszenie bagien naddniesti uńskich 
rozpocznie się niebawem. Krajowe biuro meljoraryj- 
□e przygotowało już referat techniczny, a wydział 
krajowy przedst<wi go "ządowi, cele.u zarządzenia 
reambulacji na miejscu i wyjednania subwencji, a 
następnie sejmowi. Osuszenie tych bagien jest za­
mierzone za pośrednictwem spółki przy subwencji 
krajowej i z państwowego funduszu meljoracyjnego 
po 40 proc. Cała subwencja państwowa i krajowa 
wyniosłaby po 1,620.000 koron, a datek przymuso­
wy spółki wodnej 760 0 0 0  koron. Roboty miałyby 
być rozłożone na 19 lat, tak, że rocznie wypadało­
by po 200 000 koron, z czego kraj i rząd dawały­
by po 80.000 koron.

Odnośnie do sprawozdania., zamieszczonego 
w nrze 51 i Dziennika  o procesie p. Jana Barań­
skiego przeciw redakcji Śmigusa, winniśmy, wobec 
kolportowanych wieś u, oświadczyć stanowczo, że 
sprawozdanie to nie zawierało bynajmniej tendencji 
naruszenia poczucia osobistej godności p. Barań­
skiego

Boże drzewko dla chorej dziatwy w 
BzpitaliKU św. Zofji ma być i tego roku urzą­
dzone. W zeszłym roku, dzięki ogólniejszemu zain­
teresowaniu się tymi małymi nędzarzami i licznym 
ofiarom, zaouatrzono kilkadziesiąt najuboższych dzia­
tek w ciepłą odzież i obuwie. Obecnie cala — rzec 
można — ofiarność publiczna, słusznie skierowała 
się ku patrjotycznej Wrześni, lecz mimo to, nie 
możaa wątpić, że znajdą się jeszcze dobre serca, 
które niezapomną o tych biednych chorych dziatkach. 
Datki pieniężne, przenoszoną odzież, obuwie i za­
bawki, przyjmuje i tym razem p. Jadwiga Schram- 
mowa, ulica Syistuska 1. 22 I piętro.

Za drzwi z n im ! Prusacki jak ś włó zęga 
tłucze się po miastach i miasteczkach galicyjskich, 
wciskając każdemu, czy kto chce, lub nie chce, cen­
niki niemieckie .Rosoglio und Spirituosen Fabrik 
Hermann Munk in Zablocie ad Saybusch*. A więc, 
buta i bezczelność pewnych panów, do tego już 
doszły stopnia, że oimielają się w własnym naszym 
mieszkając kraju, narzucać się niemczyzną Jedjuą 
odpowiedzią na to, je s t : ,Z a drzwi z Munkiem,
z jego wyrobami i z jego podróżującymi agentami !*

Nie zła domonstracja. Poczta - -  jak pisze 
Nowa reforma — ma obecnie wiele do roboty ze 
zwrotem listów, nasjłanych tysiącami przez świat 
przemysłowy i handlowy z Niemiec do naszego 
kraju. Mianowicie wielu adwokatów, lekarzy, najpo­
ważniejszych firm kupieckich odsyła te listy nie 
otwarte z dopiskiem: ,Nie przyjmuję — vide
Września*. System ten, wdrożony prze: dzielne, 
a na szczęście dość liczne jednostki z naszego spo­
łeczeństwa, powinniśmy wszyscy wprowadzać w ży 
cie, aby zademonstrować przed Niemcami naszą n e- 
□awiść d » prusactwa.

Deputacja urzędników rachunkowych z 
całej Austrji, była wczoraj — jak donoszą z Wie­
dnia — na audjencji u m inistrów: Koerbera i
Boetim Bawerka i przedłożyła im memorjal w spra­
wie polepszenia plac. Następnie udała się do szefa 
sekcji w ministerstwie skarbu p. Kniazioluckiego i 
radcy dworu Mayera. Wszyscy przyrzekli poparcie.

Echo wyborów sejmowych W Jaśle bawi 
radca namiestnictwa Piwocki, dla zbadania przeb e- 
gu wyboru posła do sejmu z miast JasłoGorlice.

Źonobój stwo. Z Tarnowa donoszą, że w Ty- 
mowej, pow. brzeskiego, kupiec Mojżesz Zimerstein, 
zamordował swoją żonę łopatą. Zabójcę aresztowano.

Perskie szlachectwo. Dyrektor kasy oszczę 
dności w St .nisławowie, Kusziel Kiesler, otrzymał

od szacha perskiego dziedziczne szlachectwo z orde­
rem .Szmnota fuh-nah*.

Ograniczenie pojedynków w arm ji Jak 
donosi Armee Zeftung  wydało ministerstwo wojoy 
rozporządzenie w sprawie ograni zenia pojedynków 
i spraw honorowych między oficerami. Pojedynek 
nie powiaien się odbyć, nim komenda pułku n e 
została o tem zawiadomioną, a władza przełożona 
ma dopiero rozstrzygnąć i może także w razie sil­
niejszej obrazy pociągnąć winnego do sądowej odpo­
wiedzialności.

Wybór prezydenta Szwajcarji. Wczoraj 
odbywał się wybór prezydenta i wiceprezydenta 
rz szy państw związkowych szwajcarskich. Prezyden­
tem, wybrany członek rady związkowej Zemp, wice­
prezydentem Deucher.

Jeszcze jeden złodziej 10 tysięcy marek 
sprzeniewierzył kasjer akcyjnej fabryki żelaznej pod 
firmą „Karl Schoening* w Berlinie poczem znikł 
bez śladu. Ruecker, 67 letni człowiek, cieszył się 
najlepszą sławą, aczkolwiek w młodości raz już za 
przestępstwo był karany. Śledztwo ujawniło, że ka­
sjer Ruecker starannie i oddawna plan swój przygo­
tował. W północno-niemieckim Lloydzie zamówił so­
bie przejazd do Ameryki, pozosławiając nawet zada 
tek na miejsce na parowcu „Kronprinz Wilhelm* 
Widocznie jedaak manewr miał posłużyć jedynie do 
zmylenia tropu, gdyż w dniu odpłynięcia parowca 
Ruecker się nie zjawił i są poszlaki, że kryje się 
w pobl żu Berlina.

Prawdziwe „złote* włosy W mieście 
Leadville, stanu Colorado, przybył do fryzjera górnik, 
niejaki James Mac Cnrmack. Podczas s rzyżenia, fry­
zjer zauważył we włosach górnika pyl złoty. Jak się 
okazało, Mac Cormack miał zwyczaj myć się co rano 
w strumieniu, przepływającym obok jego chaty. Do­
wiedziawszy się o odkryciu złota w swej czuprynie, 
podążył natychmiast do strumienia i po krótkich 
badaniach przekonał się, że dno jego bardzo jest 
bogate w złoto, którego cząstki u oszą się nawet 
w wodzie. Mac Cormack nabył prawo eksploatacji 
strumienia. Dzisiaj ofiarują mu już 109.000 dolarów 
odstępnego.

Straszną zbrodnię spełniono w kościele ka­
tedralnym w Gastrogiovanni we Włoszech Probo­
szcza miejscowego monsignore Virzi w czasie od­
praw ania mszy zasztyletował zakrystjan. Powodem 
zbrodni była zemsta

l kraju.
Rożniatów. {Pożar). Dnia 5 bm. spaliła się 

szkoła w Berlohach. Przyczyną pożaru była wadlt 
wość komina. Budynek byt ubezpieczony, ale zna 
czne są szkody w sprzętach. Razem z nauczycielką 
szkoły mieszkała uboga, niezaopatrzona wdowa, Fe­
licja Kwaśniewska, która w płomieniach straciła ca­
łe mienie i pozostała w okropnej nędzy, Gdyby kto 
ulitował się nad biedaczką, raczy łaskawą ofiarę na­
desłać pod adresem nauczycielki, p. Eleonory Hau- 
dek w Berlohach, p. Rożniatów.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*1
□a r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o □ e j c e n i e 35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa  15 c t. (3 0  h.).

* Colo88eum Thorua. Od 1 grudnia senzacyjny pro­
gram nowości! Z r o ś n i e i e  b l i ź n i ę t a  23 letnie sio­
stry R ó ż a  i J ó z e f a  B ł a ż e k  ze Skrejchowa w Cze­
chach, j> to instrum entalista. N e w h o u s e  & W a r d ,  
najznakomitsi amerykańscy bicykliści. 0 1 i v o t t i ,  nawo- 
czesny Paganini. U i a m a n t i n e ,  fenom .nalne tańce w 
morzu ognia i św a tłi. B r o t h e r s  M a t t h e w s  
słynni amerykańscy beczkoskoczki. G u r t  E l l i s ,  nie­
zrównany t an-formator. K i e s e l l y & M i s s  K a i d a ,  
podróż napowietrza na zębach A r n e s e n ,  m jznako­
mitszy amerykański gimnastyk. T o m  & H o r t o n ,  żon­
glerzy obręczami. L y d i a  P r e n t a n o ,  subretka. — 
Codziennie o godzinie 8 wieczorem przedstawienie. W nie­
dzielę i święta d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 
4-tej popołudniu i 8-mej wiec rem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Posiedzenie Tow. filologicznego odbędzie się w 
sobotę dnia 14 grudnia b. r. o godzinie 6 wieczorem 
w sali instytutu archeologicznego na uniwersytecie. N. 
porządku dziennym: Odczyt prof. Stanisława Schneidra 
p, t : „Nowe poglądy na cywilizację grecką*.

* Z „Lutni*. Pióba przedkonc.ertowa z orkiestrą, 
odbędzie się w poniedziałek dnia 16 grndnia b. r. o go­
dzinie pół do 8 wieczorem. O liczne zebranie się P. T. 
członków uprasza za ząd

* Czytelnia katolicka we Lwowie, przypominając za­
powiedziany ua dzień 14 g-udnia b. r. gocLinę pół do 8 
uroczysty wieczór na uczczenie Kornela Ujejskiego, prosi 
członków i gości o punktualne zjawienie się na s a li; 
nadto zwraca się z uprzejmą uwagą do sfer katolickich, 
że dochód z w.eczoru przeznaczoDy został na nowy ko­
ściół św Elżbiety w dzielnicy miasta, zasianej samymi 
szynkam i! Może więc każdy, nie mając zamiaru pójść na 
wieczorek-, a pragnący rychłego urzeczywistnienia donio­
słego dziełe, nadesł ć skromny o itek  pod adresem : Czy­
telnia katolicka, Rynek 1. 30, II. piętro, (na budowę ko­
ścioła).

* Z Tow. łyżwiarskiego. W niedzielę dnia 15 gru­
dnia odbędzie się na Sławach Kanieńssi-h uroczyste 
otwarcie tegorocznego sezonu łyżwarskiegi. W dniu tym 
Ymir, bożek lodu. wkroczy na tor, by roztoczyć panowa­
nie nad żywiołem podległym swej władzy.

Na święta Bożego Narodzeń a i na dni następne 
przyg-towu ą się na Su,w mh niesp idzianki Tradycyjna 
choiuka d -rzyć będzie upominkami młodych i starycb, 
a w sz -ZPgólności na zakończenie dogorywają -eg > roku, 
wydaną będzie u c i t i  na lodzie w wieczór Sylwestrowy, 
na któi a wydz ał Towarzystwa dziś jnż członków i nie- 
członków zaprasza.

Zm arli:
W Sarajewie zmarł dr. Stanisław L a m b e r t ,  pre 

zydent sądu okręgowego.
Dla ofiar t rusactw a w dalszym ciągu zło 

żyli pp : Lekarze i Koasyitenci kliniki profesora dra 
Gluzińskiego I piętro 20, „Sokół* dobromilski, któ­
rego członkowie złożyli już na ręce dotyczącego do- 
bromilskiego komitetu na rzecz biednych dzieci z 
Wrześni, datki, które przez wspomniany komitet nie­
dawno temu na ręce naszej redakcji przesłane zo­
stały, ten sam „Sokół* dobromilski przesyła jeszcze 
dodatkowo na rzecz wspomnianych ofiar Wrześni 
następujące kwoty, a mianowicie: czysty dochód
uzyskany z. wieczornicy sokolej z dnia 24 listopada 
14 kor. 52  hal., dalsze datki druhów sokołów 
20 koron, kwotę złożoną przez D. i H. 3 kor., 
z S i e a l i s k  Habich nadstr. str. skarb. 1 '—, Że- 
żucha strażą, str. skarb l 1 —, z J a g i e ł  n i c y  rze­
mieślnicy: Karpiński, Wennenmacher. Lisowski i 
H./pąjto dochód z urządzonego przez nich przedsta­
wienia amatorsk ego i dzięki poparciu miejscowej 
inteligencji, przesyłają 2 6 ' 8 2 , Zającówna Stanisława 
Nowe Sioło 2 —, z Podwołoczyslc od Wnej Wandy 
Swiderskiej otrzymujemy następującą odezwę, oraz 
listę składek, której imiennie nie ogłaszamy, dla nie- 
możebn >śei odczytania nazwisk ofiar dawców „Wobec 
brutalnych gwałtów czynionych naszej Ojczyźnie, 
wob°c mąk i katowań naszych, dzieci, wobec dąte 
nia do zgnębienia naszego narodu przez Prusaków, 
czyż my Polki, matki, żony mamy pozostać bez­

czynne? Nie dość dać poznać nieszczęśliwym, że 
czujemy z nimi wspólnie sercem i duszą, ale idźmy 
w pomoc braciom tego biednego kraju, leżącego na 
kresach naszej Ojczyzny. A więc do was odzywam 
się Polki, zamieszkujące prowincję, urządzajmy skład­
ki miesięczne, koncerta, przedstawienia amatorskie, 
a przedewszystkiem zakładajmy .Towarzystwa oszczę­
dności kobiet,* aby z tego grosz wspólnie złożony, 
urósł w sumę, którą będzie można nie jeden kawał 
naszej ziemi wyrwać z rąk Molocha Prusaka! W an­
da Swiderska. Kwota zebrana przez p. Wandę 
Świderską i nam nadesłana wynosi 113 57, Kazia, 
Tadzio, Marysia i Zenia z Rajtarowie 2 — Czytel- 
telnia mieszczańska w Sanoku 72 40, Gabijel Wła­
dysław Tarnopol 1 - —, Józef Zgórski Tarnów, imie­
niem „Bezimiennych* 1 2 '— N. N. z Ustrzyk 2' — 
Prezydent kluby Bezimiennych w Złoczowie 2 ' — , 
Wydział rady powiatowej w Żydaczowie — nadsyła 
odezwę wraz z listą składek: Odezwa 1 Echa epilogu 
procesu wrześnieńskiego dotarły już do Każdego za­
kątka ziemi polskiej i odb ły się w sercach polskich 
zgrozą i żalem. Lecz nie czas nam na bezowocne 
lamenta — trzeba się zdobyć na możliwą pomoc i 
ratunek dla uciśnionych rodaków nnszych. O ratu­
nek ten wołają nieletnie na śmierć głodową skazane 
dzieci niewinnych ofiar łotrostwa hakaty. Na nas 
więc rodakach cięży obowiązek ochronienia i h od 
zagłady i niesienia im doraźnej pomocy. — B is dat, 
gai cito d a t!  Rzućmy więc chętnie grosz wdo­
wi na szalę ofiarności chrześcjańsko-polskiej i po­
każmy tem wrogom naszym, że brutalna ich prze­
moc nie zgnębi nas, lecz przeciwnie pobudzi tylko 
do większej solidarności narodowej. — W Żydaczo­
wie dnia 25 listopada 1901. Pawlikowski, prezes. 
K . Peszkowski, sekretarz — Stanisław Pawi kow- 
ski 50, Leon Tokarski 2, Kazimierzowie Peszkow- 
scy 6, Jan Fieałowicz 2, dr. Stefan Fedak 5, Jan 
Grzebieniowski 2, Tadeusz Skrzyszowski 6, Jan 
Szczurkowski 2, Grzegorz Dawidczak 1, K-rol Ber­
ger — '20, Kazimierz Abgarowicz 10, Dawid Ro- 
senmann 2, Romuald Chrzanowski 2, Aleksander 
Ottman 2, Józef Strutyński 2, Stanisław Eminowicz 
3, Henryk Wolski 2, Simche Geller 2, Jacob Obler 
2, Adolf Berger 2, dr. Dawid Grabscheid 2, Józef 
Dynysiewicz 1, ks. Jan Dręgiewicz 5, Aleksander 
Małecki 2, Józef Jasiewicz 2, Kazimierz Winnicki 
20, Bolesław Pilz 2, Fichmann 1, Taube Gutlbeb
2, Teodor Kozłów 1, Marjan Monseu 1, Józef Kol­
be 1, Kauen 10, Karol Peszkowski 3, Romuald Tur- 
ezynowicz 1, Dymitr B honos 1, Stanisław ToLarski
3, Michał Nizialkowski 1, H.lary Hoszowski 5, ks. 
Trznadel Piotr 4, Seltmannowie 2, Marja Turczy- 
nowicz 1, ks. Mikołaj Łukawiecki 1, Eustachy Da- 
niłowicz 1, Amalia Simon 50, W. Jankowa 1, HI. 
Gebertowa 1, W. Roszk.... 1, Hojsak 1, A. Ge­
bert 2, Erazm Malaczyński 3, Bronisław Krzaklew­
ski 1, Michał Halata 2, Chaja Welber —‘40, Alfred 
Białkowski 2, Wanda Kozarkiewicz — ‘60, Józefa 
Białkowska — "40, Gustaw Hamerski 1, Isaak Salz- 
berg 10, Albrecht Seelieb 10, Władysław Jabłoński 
10, Stach Morański ze Lwowa zebrane u gośoi pod­
czas kolacji 7 20. Razem 598 kor. 51 hal., które 
łącznie z wykazanemi w Nr. 521 Dziennika Pol­
skiego 7631 kor. 81 hal. — czynią stan ogólny 
składek w sumie 8230 koron 32 hal.

Notatki literackie i artystyczne,
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p i ą t e k  „Carmen*, opera w 4 aktach 
Bizet’a. Ostatni występ, p. Bel Sorelównej i występ 
p. Eugenjusza Guszalewicza.

Jutro w sc bo  tę  (po cenach zwykłych, poraź 
ostatni) „Manru*, opera w 3 aktach I J. Padere­
wskiego. Ostatni występ gościnny p Aleksandra 
Bandrowskiego i występ panny Ireny Bohussównej.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 V, 
„Grube ryby', komedja w 3 aktach Michała Bału­
ckiego. — Wieczorem o godzinie T *ft  (po raz osta­
tni w tym sezonie) „Żydówka*, opera w 5 aktach 
Halevy’ego. Występ p. Eugenjusza Guszalewicza.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy „Na- 
dziejd* („Op hope van Z^gen'), dramat w 4 
aktach z holenderskiego Hermana He jermanns’a, 
w przekładzie p. Jana Kasprowicza.

„Za siódmą górą, za siódmą rzeką*, 
ballada s:eniczna St- Rossawskiego, o której już pi­
saliśmy, przedstawioną zostanie dnia 18 b. m. P ró­
by już w toku.

W wykonaniu biorą udział najwybitniejsze siły 
naszej sceny. Między innymi wystąpią w tej sztuce 
oboje pp. Solscy, panie Bednarzewska, Ritterowa i 
Mrozowska, jakoteż pp. Kamiński, Chmieliński, Ja ­
worski, Węgrzyn i inni.

Konferencja literacka. Czyteln a naukowa 
w Przemyślu urządza w sobotę, dnia 14 bm. kon­
ferencję literacką na cele dobroczynne z następują­
cym programem: artysta malarz A u g u s t y n o w i c z  
mówić będzie o stosu oku sztuki do społeczeństwa, 
Oztap O r t  w in  o dramacie, Leopold Staf f  o Ka­
sprowiczu, M er w in  o literatuize skandynawskiej, 
panna Jadwiga M r o z o w s k a  odciyta niedrukowane 
poezje Słowackiego, Tetmajera, Zbierzchowskiego ii.

T eatr Indowy am atorski miłośników 
sceny powtarza w sobotę poraź czwarty „ftfajstro- 
wę z Chorążczyzny*. W niedzielę popołudniu zosta­
nie wznowioną prześliczna komedja Rostanda „Ro­
mantyczni*, a wieczorem „Gwiazda Syberji*, sztuka 
patrjotyczn* L. hr. Starzeńskiego. W przygotowaniu 

jest sielanka humorystyczna dra Friedberga pt. „Na 
wakacjach*.

Roman Lewandowski, artysta-malarz. otrzy­
ma! polecenie wykonania po ągu Kajusa Graccha, 
który stanie w parlamencie wiedeńskim.

Izba sądowa.
L w ó w  13 grudnia.

(Pan Okuniewski oskarża).
W  dalszym ciągu rozpraw y przesłuchano 

szereg św iad iów , jak K srola Moroniewicza, An­
toniego Cbarkowsciego, A braham a Kugelmana, 
Michała Buczkowskiego, F riedm ana i Emila S ien­
kiewicza, kontio lora poditkow ego. W izyscy ci 
świadkowie, zeznający w spraw ie stosunków  p. 
Kośmińskiego do braci D anknerów, złożyli dla 
obwinionego świadectwo bardzo niekorzystne. 
W  podobnym  guś ie złożyli też swe zeznania 
p p : S tefan N adryński i S tanisław  Kukułka, 
urzędnicy p o d itkow i z H orodenki. Z tego oka­
zuje się, że między inspektorem  a urzędem  po- 
d itkow ym  w H orodence, nieszczególnie h arm o ­
nijne panow ały i pan u ją  stosunki. Kdku, co 
praw da, dilszych świadków, także urzędników 
podatkow ych, zeznawało przychylnie, ale nie 
zdołali osłabić w rażenia zeznan poprzednich. 
Dr. Solański zcńarakteryzow al stosunki boro-

K a r a w a n y  
i u b r a n i a  d l a  s ł u ż b y  

z u p e ł n i e  n o w e  
n a j ś w i e ż s z y c h  f a s o n ó w .

Najtaniej „Stella” 1802 K . S ło to ło w ic z a  ^  ^
urządza najwspanialsze i naj­

skromniejsze pogrzeby
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deńskie, jako typowo małomiasteczkowe, gdzie 
intrygi ustawicznie się jak w garnku kotłują.

Następnie przystąpiono do sprawy wrze- 
komycb nadużyć wyborczych, co do której spra­
wy znowu nastąpiły przesłuchania całego sze­
regu świadków dowodowych i odwodowych.

Przykra sprawa.
Odnośnie do procesu dra Kazimierza R a ­

kowskiego, otrzym ujem y od wydawcy Prary 
poznańskiej, p. M arcina B iederm anna, następu­
jące pism o o tw a r te :

.Stwierdzam niniejszem:
1. Ż e  n i e  p r a w d ą  j e s t ,  jakoby obcią­

żali p. dr. Kazimierza R  ifcowskiego pp. K or­
fanty, naczelny redaktor Górnoślązaka, dalej dr. 
Karchowski, w spółpracow ik Pracy, oraz p. T e- 
ska i wreszcie zasłużony obyw atel p. W ładysław  
B--rkan z Berlina. P  awyżej w ym ienieni panow ie 
w ystąpili przed forum  sądu tak, jak  na obyw a­
teli i praw ych Polaków  przystało, to  jest z c a ł ą  
g o d n o ś c i ą .

2. N atom iast zeznał p o d  p r z y s i ę g ą  p. 
dr. Szymański, właściciel i w ydaw ca Orędo­
wnika, że p o d p y t y w a ł  personal w ydaw ni­
ctw a Pracy i ogłosił w swojem  piśmie, iż pod 
pseudonim em  ,V ester* kryje się p. dr. Rakow ski...

Zeznanie p. d ra  Szym ańskiego pod przy­
sięga — zaakceptow ał tak  p. p rokurator, jak  i 
sąd — i podniósł jako fakt potw ierdzający, że 
p.  dr. Rakowski jest w innym .

Rozsiew ana wieść, jakoby pp. K orfanty, dr. 
Karchowski, Teska i Berkan obciążali skazane­
go, jest zmyślona, której cel zupełnie j a s n y : 
wciągnienie jak  najwięcej osób niew innych w 
podejrzenie, dla zam glenia opinji, co do nader 
sm utnej roli, — jaką  p. dr. Szym ański odegrał 
w procesie.

P . dr. Szym ański postąpił sobie — nie po 
polsku, nie po obywatelsku, nakłaniając perso ­
nal Pracy do wyjaw ienia tajem nicy, k tórą  po­
tem  zużytkował — pod przysięgą przeciwko n ie ­
szczęśliwemu skazańcowi. Tyle dla stw ierdzenia 
praw dy.

Za powyższe oświadczenie biorę osobiście 
wszelką odpowiedzialność.

M arcin Biedermann

Przygoda Anglika wt Lwowie
czyli tydzień w Kulparkowie.

Niktby nie uwierzył, że m ożna przejechać 
dwie trzecie kontynentu Europy, utknąć na 24 
godzin we Lwowie, tu dostać się najm ew inniej 
do kozy, przesiedzieć dzień i noc w aresztach 
policyjnych — a w końcu, m ając zupełaie zdro­
we zmysły, znaleść się w domu dla obłąkanych 
w Kulparkowie. Powiedziałby ktoś, że to bajka, 
nadająca się do trak tow ania w farsie, lub ope­
re tce ; tym czasem  fakt ta  u  zaszedł u nas isto­
tnie przed niespełna 10 dniam i.

W  dniu 3 grudnia przyjechał do Lwowa, 
jadąc z Londynu do Baku na Kaukazie, nie 
jaki p. W n a m  H artley, w erkm istrz fabryki pp. 
Dobson & B irlow  w  boistonie. Poniew aż p 
H artley spotkał przypadkiem  w podróży po Ga­
licji kilku Anglików, praw dopodobnie przedsię 
biorców naftowych, ci więc m u poradzili, aby 
we Lwowie odpoczął, przenocował, a nazajutrz 
w dalszą drogę do Podwołoczysk od je ihal. Tak 
też zrobił p. H artley ; przenocow ał w jednym  
z boleli, a rano  wsiadł do tram w aju  konnego i 
pojechał na kolej. Od tej chwili zaczyna się 
dla syna Albionu tragikom iczna h istorja.

Mając rozm aite m onety w portm onetce, 
zapłacił p. H artley Konduktorowi tram w ajow e­
mu za bilet m onetą praw dopodobnie rosyjską, 
której w artości znowu nie znal konduktor. P o ­
rozumieć się nie mogli w żaden sposób, bo 
oczywiście konduktor po angielsku nie rozumie, 
p. H artley znowu nie um ie ani słowa w innym  
języku, prócz angielskim. W  jaki sposób p rzy ­
szło do sprzeczki między konduktorem  p a sa ­
żerem, to  już nie wiadomo, dość, że p. H artley 
znalazł się z kolei znowu na placu Glowym, 
gdzie go na przystanku konduktor za kołnierz 
chwycił i oddał stójkowem u.

W olny syn Anglji, który scen aresztow ania 
.p o  lwuwsku* nigdy u siebie nie w idiial, za­
protestow ał po angielsku przeciw ograniczeniu 
w olności; ale naiw ny, nie wiedział o tern, że 
u nas i po pclsku trudno  policjantowi coś wy 
persw adow ać, nie dopiero po angielsku. Nie 
pomogiy więc p ro testy ; stójkowy zagwizdał o 
pomoc i za chwilę p. H artley’a dwu żołnierzy 
policyjnyih odprowadziło wśród tłum u gawiedzi 
n a  p d ic ję .

Tu na inspekcji urzędujący kom isarz Gą- 
dziński, nieznająjp angielskiego języka, a widząc, 
że ma z m ocno ' wzburzonym człekiem do czy­
nienia, kazał oddać Anglika do .o rdynansa*  
licząc na to, że może się zjawi jaka litościwa 
dusza, która uwięzionego biedaka zrozumie. Ale 
gdy żadna taka  dusza się nie zjawiła, a p. 
H artley nie przestał protestow ać energicznie, 
więc rozprawili się z nim  policjanci, czego 
widoczne ślady na p. H artleju  pozostawił" Po 
długiem czekaniu zjawił się p. radca F latau , 
rozum iejący coś niecoś po angielsku, ale i ten 
niczego się nie dowiedział. Zadecydowano tedy, 
że to m usi być obłąkany, odebrano p. H artleyow i 
kuferek i pieniądze, jakie m iał przy sobie, a 
jego samego odesłano s k u t e g o  do aresztów  
policyjnych na nocleg.

Nazajutrz rano odesłano p, Hartleya po 
przebytej wśród włóczęgów i złodueji nocy do 
komisarjatu II dzielnicy, a ztamtąd pod es­
kortą dwóch policjantów i czterech pachołków 
magistrackich do KulDarkowa.

Barw ne pióra reporterskie z uryw anych 
wykrzykników Anglika usłyszanych na policji, 
jak  five  childern i t. p. ukuły historię, że 
Auglikowi uciekła żona z dziećmi na Kaukaz i 
że on w pogoni za nim i zw arjow ał po drodze. 
Oczywiście z tego wszystkiego zas ta li tyle p ra ­
wdy, że p. H artley zostawił w Londynie żonę 
i p ęc;oro dzieci, a sam  jechał do Bi ku na 
Kaukaz urządzać dla swej flrmy fabrykę sukna.

W Kulparkowie przyjął p. N eusser ,w a -  
rjala*  bardzo*względnie, um  eścil go w osobnym  
pokoju i na tern byłaby h storja skończona. 
B igaże p. H irtley a  pojechały tym czasem  do 
Podwołoczysk bez niego, a kuferek został wraz 
z pieniędzmi w kom isarjscie II dzielnicy.

I byłby biedny p. H artley, Bóg wie jak  
długo siedział w Kulparkowie, gdyby nie przy­
padek. Oto jedno  z Dism , które całą .angielską 
aw anturę* wzięło nn serjo, dostało się w ręce 
także Anglika, - od la t wielu pozostającego w

pewnym  arystokratycznym  dom u we Lwowie. 
P a n  ten  wyczytawszy o tragicznym  Tosie rodaka, 
pojechał ze swym patronem  do K ulparkowa i 
tu  dopiero w yjaśniła się cala h istorja. Jakkol­
wiek p. N eusser już się zaraz poznał na tern, 
że m a do czynienia z Anglikiem, mnże nieco 
zdenerw ow anym , co łstw e jest po takich przej­
ściach do zrozum ienia, ale nie z W arjatem, nie 
mógł na interw encję obu panów  zrazu w ypu­
ścić oddanego m u w opiekę .chorego", ale 
przynajm niej dozwolił mn na napisanie listu do 
firmy jego pp. Dobson & B irlow  w Boltonie, 
skąd istotnie nadeszła w parę dni odoowiedź, 
stw ierdzająca zaw ód i identyczność p. H irtleya , 
oraz zapew niająca przyjazd jednego z funkcjo- 
narjuszów  firmy do Lw ow a, celem wydobycia z 
niewoli lwowskiej p. W illiam a. W edług tego, 
co p. H irtley  obu panom , którzy się za nim 
wstawili, opowiedział, a co się okazało co do 
słowa praw dą, jest on robotnikiem  w prawdzie, 
ale robotnikiem  z Zachodu, aj więc inteligen­
tnym , oczytanym  i m aterialnie dobrze sytuo­
wanym , bo pobierającym  2500 guldenów gaży. 
W yobrazić sobie tedy m ożna katusze człowieka, 
znajdu ącego się tydzień w śród w arjatów , któ­
rego ubrano  w .m u n d u r"  kulparkowski, pozba­
wiono bagaży, ubran ia  i wszystkiego, co miał 
pod ręką!

Nareszcie przybył przed trzem a dniam i do 
Lwowa m onter fabryki pp . Dobsona & Barlowa 
z Boltonu p. R iih a rd  Lord i ten  dopiero uwol­
nił p. H irtley a  ze szponów władz lwowskich i 
wyekspedjowal go w dalszą drogę do Baku.

Tak się skończyła przygoda Anglika we 
Lwowie, który jechał za legalnym  paszportem , 
,w  imieniu króla, który w paszporcie tym  prosi 
wszystkie państw a o zajęcie się jego podda­
nym* Paszportu  tego nikt we Lwowie nie mógł 
zrozumieć, a jak  się obywatelem  angielskim 
zajęto, tośm y wyżej opisali...

Dziwne to  dopraw dy, że policja m iasta sto­
łecznego nie m a tłum aczów, którzyby w danym  
w ypadkp z obcym  rozmówić się mogli. W styd 
poprostu dla stolicy cywilizowanego kraju, aby 
obcy człowiek takie wrażenie z jego m urów  
wywoził, jak  p. W illiam H artley; będzie on miał 
na całe życie w spom nienia ze Lwowa, gdzie są 
takie ładne urządzenia.

Walne zgromadzenie
Związku stowarzyszeń zarobkowych 

i gospodarczych.
L w ó w  13 grudnia.

W  wielkiej sali ob rad  galicyjskiej Kasy 
oszczędności rozpoczęło się dziś o godz. 10 rano 
XXVII w alne zgrom adzenie delegatów Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

P o  zagajeniu licznego zgrom adzenia przez 
prezesa Związku p. Biechońsiciego, przystąpiono 
do odczytania nazwisk delegatów i spraw dzenia 
ich legitymacyj.

N astępnie w ybrano przez aklam ację pre 
zydjum  zgrom adzenia, do którego weszli, jako 
przewodniczący p. K o s m a n  z Nowego Sącza, 
jako tegoż zastępcy p. G e r i n g e r  z T arnow a 
i ks. F r i e d e l  z K om arna, jako  sekretarze pp. 
B o r y s i e w i c z  z Nadw órny i C z a u d e r n a  
z Gzortkowa.

S iraw ozdanie z czynności wydziału w roku 
ubiegłym, uchw alono jednom yślnie odesłać do 
komisji wydziałowej. Tak sam o do zl udania ko­
m isji budżetowej uchwalono odesłać spraw ozda­
nie komisji kontrolującej i projekt budżetu na 
rok 1902.

W spraw ie założenia Banku związkowego 
referow ał dr. L e c h o w s k i  z Drohobycza. Na 
cele Banku, wpłaciły dotyczas stowarzyszenia 
i osoby pryw atne 655.000 koron, subskrybow ały 
zaś i dalsze wpłacenie zapew niły 212 000 kor., 
tak, że aby  Bank wszedł w życie, okazuje się 
jeszcze potrzeba zebrania 133.000 kor. Refe­
ren t apeluje do zgromadzonych, by w tow arzy­
stw ach swych w tym  działali kierunku, by ta  
tak  drobna stosunkowo sum a, rzem prędzej się 
znalazła i Bank związkowy mógł wejść w życie.

Po przeprow adzonej krótkiej dyskusji, u- 
chwalilo zgromadzenie jednogłośnie odesLć 
spraw ę Banku do komisji barkow ej, w  skład 
której weszli pp. Kisielewski, M atwij, dr. E hr- 
lich, Menerka, Pędracki, Ostaszewski i Borysie­
wicz.

W  spraw ie unorm ow ania kosztów zarządu 
i stosunków  służbowych urzędników  w stow a­
rzyszeniach, referow ał p. D o m a g a l s k i .  P r o ­
ponuje on, by stowarzyszenia najm niejsze, nie 
mogące opłacać dla siebie urzędnika, w stosun­
ku do stanu udzielonych pożyczek, płaciły do 
związku 1 % na utrzym anie dla nich urzędn ka 
objazdowego. Stowarzyszenia większe płaciłyby 
od 1 50 do 3 %.

U .bw alono  uwolnić referenta od czytania 
całego referatu , który zresztą drukow any był 
już częściowo w organie związku i przekazano 
jego rozpatrzenie komisji, w skład której weszli 
pp . Kusiba, Kornecki, jastrzębski, Drogoń, Po­
pławski, Garczyński, Z auderer i Szczurkowski.

N astępnie w ybrano do komisii wydziałowej 
pp. S ępienia, H ircszk ie  rcza , ks. Skubielskiego, 
K osm ana, Geringera, M arynowskiego i Poto- 
r kiego.

Do komisji lustracyjnej w ybrano pp . R a ­
czyńskiego, Osińskiego, W Hockiego, Janow skie­
go, I mum ia i W ąsów ikiego.

N astępny punk t porządku dziennego, o p o ­
d a t k o w a n i e  s t o w a r z y s z e ń ,  omawiał 
dyrektor lwowskiego B anku zaliczkowego, p. 
T e r e n k o c z y .  Przedstaw ił w  jaskraw ych b a r­
wach stosunki podatkow e, w jakich stow arzy­
szenia się znajdują i uczyni] ca/y szereg wnio­
sków, zm ierzających do zapobieżenia na przy­
szłość wadliwem u zastosow aniu ustaw , przepi­
sów podatkowych i niespraw iedliw em u w ym ia­
row i podatków .

W nioski te  odesłano do kom isji wydzia­
łowej.

P . K u s i b a ,  czyni szeroko m otyw ow any 
wniosek w kierunku możliwie usilnego i sku te­
cznego popierania przemysłu krajow ego. T ow a­
rzystw a do związku należące, w inny przystąpić 
w charakterze członków do krajow ego związku 
przemysłowi go.

P . U l m e r  jest zdania, że nie jest odpo- 
w iednem , by uchw ala w tej spraw ie m iała cha­
rak te r im peratyw ny. Rzecz ta gorączkowo, na 
poczekaniu, rozstrzygniętą być nie może, w nosi 
zatem  o odesłanie wniosków p. Kusiby do ko­
m isji w celu ich rozpatrzenia.

N ad tą  sp raw ą wywiązała się nader oży­

w iona dyskusja, w której wzięli udział pp. Me­
nerka z Głogowa, Garczyński z Podhajec, K orne­
cki z K rakowa i ks. R abiej z Sam bora.

W niosek p. Kusiby odesłano w rezultacie 
do komisji wnioskowej.

P . U l m e r  twierdzi, że obok popierania 
przemysłu krajowego, n it należy zapom inać i
0 drobnym  handlu, który pod najuboższe do­
ciera strzechy i w dzisiejszych naszych sto sun ­
kach stanow i obszerne pole wyzysku klas na j­
uboższych. W  tym  kierunku działa najdodaim ej
1 najszczęśliwiej związek handlow y Kółek ro lni­
czych. Prosi, by przy sposobności dyskusji nad 
przemysłem i o ściśle z nim  związanym dro­
bnym  handlu krajow ym  nie zapom niano.

Następnie załatw iono cały szereg wniosków, 
nadesłanych przez należące do związku stow a­
rzyszenia, odsyłając je  do poszczególnych ko- 
misyj, lub też do załatw ienia wydziałowi prze­
kazując.

N a tern przewodniczący o godzin e pół do 
2-giej zebranie zam knął, wyznaczając następne 
na ju tro , godz. 9 rano.

Popołudniu od godziny 4, obradu ją  w y­
brane na zgrom adzeaiu komisje w biurze 
związku.

Rada państwa.
(Telegramy ,D ziennika Polskiego").

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  13 g tudn ia . Posiedzenie roz­

poczęło się o kw adrans na 12tą (czas wied.). 
O dczytywano interpelacje i wnioski.

Wnioski i interpelacje.
Między odczytanem i dziś interpelacjam i 

znajdują  się: in terpelacja pp. K r e m p y  i tow. 
do m inistra rolnictw a, w spraw ie postępow ania 
rządu przy urząazaniu budowli ochronnych na 
brzegach W isły i Sanu w okręgu, Tarnobrzegu, 
pp. B r  e i t  e r  i tow. do prezydenta m inistrów , 
w spraw ie dew astacyjnej gospodarki w izraeli- 
ckiej gminie w yznaniowej w  Przem yślanach.

Poseł E l l e n b o g e n  urguje o odpowiedź 
na  swoją interpelację, w spraw ie nadużyć przy 
wyborach do grem ium  handlowego. W  wywo- 
dacn swych, zarzuca p. Ellenbogen posłowi Ax- 
m annow i oszustwa wyborcze.

Awantury w izbie.
Przychodzi do bardzo burzliwych scen 

między antisem itam i a socjalistam i, co w yw o­
łuje w sah niepokój. Sceny te trwały kilka m i­
nut. Poseł G e s s m a n n  wolał do socjalistów : 
Chcielibyście zabrać kasy pomocników handlo­
wych ! E l l e n b o g e n  do A x m an n a : Jesteście 
oszustam i! itp .

P . S c h u h m e i e r  (soc. dem.) w ostrych 
słowach odciął się Gessm annowi. Pow staje ba 
las. Prezydant bezustannie dzwoni i prosi c 
spokój. W rzawa mimo to nie ustaje. P rezydent 
ponow nie prosi, aby posłowie szanowali prze­
cież godność izby. W końcu uciszyło się. Gess 
m ann wyszedł z sali.

Zawodowe stow. rolnicze
N astępnie przeszłe izba do porządku dzień 

nego, tj. do dalszej dyskusji nad  rolniczemi sto­
w arzyszeniam i narodow em i.

Z porządku dziennego zabrał glos p. I r o  
do §§. 2 do 11, o stowarzyszeniach rolniczych. 
Posiedzenie trw a dalej.

Z koła polskiego.
W ie d e ń  13 grudnia. Poseł dr. K o-

z 1 o w s k i złożył m andat do komisji parlam en­
tarnej Koła polskiego.

O zniesienie myt.
W ie d e ń  13 grudnia. Posłowie włościań­

scy wszystkich kłuł ów, między nim i i poseł
Potoczek, udali się dziś do d ra  K oerbera z
prośbą, aby  przedłożył do sankcji m onarchy u -  
stawę o zniesieniu m yt rządowych. Dr. K oerber 
wręcz odmówił, póki nie będzie uchw alony po­
datek od kart kolejowych, lub  jaki inny p o ­
datek.

Rokowania ugodowe.
W ie d e ń  13 grudnia. Za in icjatyw ą dra 

K oerbera zebrał się klub szlachty konserw aty­
wnej czeskiej i konferował z drem  Koerberem . 
Szło o ugodę czesko-niemiecką.

Deputacja z m. Suchej.
W ie d e ń  13 grudnia. Dziś przybyła tu 

deputacja z m . Suchej, prow adzona przez p. 
Danielaka. Była u m inistra dla Galicji d ra  P ię­
taka i urzędników  m inisterstw a sprawiedliwości 
z p rośbą  o przeniesienie sądu powiatowego ze 
Ślem ienia do Suchej.

D eputacja otrzym ała odpowiedź, iż spraw a 
ta  jest w toku.

W ie d e ń  13 grudnia. W  tej chwili (go­
dzina 1 w południe) sygnalizują, iż na uniw er­
sytecie wybuchły zaburzenia z powodu nowego 
regulam inu dla rygorozów medycznych.

~  DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Dla ofiar wrześnieńskich.
P o z n a ń  13 grudnia. Redakcja Kurjera  

poznańskiego odebrała z W arszaw y od poety 
Kazimierza Laskowskiego 100 m arek, dla małej 
bohaterskiej Piaseckiej, jako podarek gwiazd­
kowy.

K raków  13 grudnia. M iasto P raga n a ­
desłało tu  na  ręce prezydenta Friedleina, kwotę 
200 koron, na ofiary procesu gnieźnieńskiego. 
Dołączone do tej przesyłki pism o zaznacza, że 
kwotę 200 koron, uchwaliła rad a  m iejska P rag i 
na wniosek prezydjum . — M iasto K ia  d n o  
nadesłało na ten  sam  cel 50 koron.

Dar dla rodziny Rakowskiego.
K r a k ó w  13 grudnia. Na d ar dla rodzi­

ny Rakowskiego zbiera Glos Narodu  jak w ia­
domo składkę. Na ten  cel nadesłał niejaki p. 
Llelewin Jones 10 szyliDgów. Jest on corone- 
rem t. j. urzędnikiem  sądowym  w  hrabstw ie 
Flintsbire, w księstwie Walji, bawił przed 2 la­
ty  w Krakowie.

Sprawa Morskiego Oka.
K r a k ó w  13 grudnia. S tosow nie do 

uahwały zapadłej na ostatniem  posiedzeniu sta ­
łej komisji dla M orskiefo n ' zydjum wy­
gotowało już m em  ir, polskiego i
obecnie porozum iew a m inu przy-
iazdu deDutacii do Wie

Wiec polski.
K r a k ó w  13 grudnia. W  niedzielę o 4 

po południu, w sali b. gim nazjum  św Anny, od­
będzie się wiec w spraw ie obrony narodow ej.

porządku dziennym : popieranie przemysłu 
rrajowego i zaprotestow anie przeciw gwałtom 
oruskim. W iec zwołuje kom itet polskich kobiet. 

Poświęcenie kapl cy.
KrakOW 13 grudnia. Ks. kardynał P u ­

zyna dokonał dziś o 8-mej ran o  poświęcenia 
nowej, bardzo pięknej kaplicy przy kościele 
OO. R eform atów .

List Sienkiewicza.
R z y m  13 grudnia. Dziennik Tribuna  ogła­

sza w tłum aczeniu list S enkiewicza w spraw ie 
w rześnieńskiej, dodając od siebie objaśnienia. 

Zatarg między Chile a Argentyną. 
L o n d y n  13 grudnia. Times donosi z Li­

m y : N apiężone stosunki między Chile a Argen 
ty n ą , wywołały bardzo poważne obaw y w Peru, 
ponieważ w razie w ybuchu w ojny, praw dopodo­
bnie tabże P eru , Bol.wia i E ąuador zostaną 
wciągnięte do akcji wojennej.

Matkobójoa.
B a r c e l o n a  13 grudnia. M argrabina 

Viscar została przez swego 28 letniego syna za­
strzeloną. Dokonał on zbrodni dlatego, ponie­
waż odm ów iła m u dania pieniędzy, których się 
ciągle dom agał.

W ie d e ń  13 grudnia. Namiestnik hr. Pi- 
niński odjechał dziś rano z powrotem do Lwowa.

R zy m  13 grudnia. Corriere da Napoli 
rozpoczyna druk włoskiego tlómaczenia .Faraona* 
Prusa.

M a d r y t  13 grndnia. Biskup z Oriedo otrzy 
mat anonimowy list z pogróżkami tej treści, że 
wszystkie kościoły będą podpalone.

Ż y t o m ie r z  13 grudnia. Zm arł tu  W il­
helm  Bogusławski, uczony, niestrudzony badacz 
i dziejopisarz Słowiańszczyzny ; urodzony w r. 
1825 w gubernji wołyńskiej.

B u e n o s  A lr e z  13 grudnia. Dekret rzą­
dowy zwołu e rezerwy wojskowe w liczbie 6000 
ludzi na dzień 1 stycznia 1902.

T ie n t s ln  13 grudnia. W edług spraw o­
zdania generałów  B reagha i R ohrszeida o zaj­
ściach w dniu 9 b. m. w T ientsinie, kiedy to 
przyszło do starcia między niem ieckim i żołnie­
rzam i a kom panją indyjską, — niemieckie woj 
sko nie ponosi żadnej winy i zajście została już 
w zadow alający sposób załatw ione.

Rozmaitości.
Wyławiaczp szczurów w Odesie. Jak

wiadomo, zdarzały się w tym roku w niektórych 
miastach portowych Murza Czarnego, a w szczegól­
ności w ÓJesie wypadki zachorowania na dżumę, 
które dały powód do daleko idących zaz ,dzeń sani' 
tamych. Jednem z najważniejszych zarządzeń, jest 
w Odesie walka ze szczurami, jako najniebezpie 
czniejszymi szerzycielami zara-y, którą prowadzą tam 
z całę energ,ą, gdyż wedle przypuszczalnego oblicze' 
nia, międzynarodowe to rosyjskie miasto portowe 
ma obok 400 000 mieszkańców wszelkich narodo­
wości, około 6 miljonów, szczurów. Dla uczestników 
tej walki przeciwko szczurom, którzy za każdy ogon 
szczura otrzymują po 2 kopiejki — otwiera się 
wielkie pole do dzi dania. Łowienie szczurów rozpo' 
cz “to od ulic; prowadzącej do portu, aby jednak 
zwierzęta z ulicy tej nie mpgjy dostać się na okręty, 
podniesione wszystkie pomosty, a nawet liny, które 
mi przywiązuje się okręty do brzegu zaopatrzone są 
przyrządami uniemożliwiającemi szczurom wdrapy­
wanie się na okręty. Dla miasta walka ta ze szczu­
rami dość jest kosztowna, zarząd miasta nie cofa 
się jednak przed ofiarami i żmuijną pracą, byle uni­
knąć groźnego niebezpieczeństwa nie tylko dla Ode 
sy, ale i dla całego państwa rosyjskiego.

Zajmujący dla podróżujących po Anglji 
proces odbył się w tych dnlacn przed wyższym są 
dem w Londynie. We wszystkich większych hote­
lach angielskich, tak samo jak i na stałym lądzie, 
właściciele nie dają gwarancji za przywiezione 
przez podróżnych przedmioty wartościowe, gdy wła­
ściciele ich nie zdeponują w biurze hotelowym. 
Hotelarze angielscy, uprawnieni są do takiego zarzą­
dzenia tem bardziej, gdyż ustawa wydana w r. 1863 
postanawia wyraźnie, że właścicieje hotelów wów' 
czas tyiku odpowiadają za szkody wyn kie ze straty 
przedmiotów wartościowych gości, jeżeli spowodowa 
ne one są z winy ich własnej lub personalu, przez 
niedbalstwo, lub w razie, gdy oddane im zostały 
w przechowanie. Niedawno zajechało młude małżeń­
stwo w podróży poślubnej do hotelu Metropole, je  
dnego z najpierwszych hoteli londyńskich. Młoda 
dama poz istaw.ła kasetkę % klejnotami w pokoju 
podczas rannej przeihadzki z mężem, po powrocie 
skonstatowała brak klejnotów, wartości 960 f szterl. 
które ktoś ukradł. Małżeństwo udowodniło, że przed 
odejś iem oddało klucz od pokoju w biurze hotelu; 
klucz ten znaleziono później w poczekalni pobliskie­
go dworca kolejowego, z czego wypływa, że ktoś 
niepowołany wziął go z b ura hotelowego i użył go do 
spełnienia kradzieży. Małżeństwo pozwało hotelarza 
o odszkodowanie i sprawę wygrało. Właściciel ho­
telu okazany został na zapłacenie pełoej kwoty war­
tości klejnotów, gdyż sąd uznał wydanie klucza od 
pokoju nieuprawnionej do tego osobie,] za niedbal­
stwo jedoego z funkcjonaijuszów hotelowych, wobec 
czego właściciel hotelu nie mógł się zaslomić prze­
strogą rozmieszczoną w westibulu i pokojach.

Dział ekoiomiczij.
W ie d e ń  13 grudnia.

(fr.) Subkomitet wybrany przez komisję ko­
lejową rady państwa dla przedyskutowaniu wniosków 
p. Kafiana, żądających upaństwowienia prywatnych 
koleji czeskich, zebrał się na narady, które odbywa­
ją się poufnie. Intryguje to wielce spekulację giełdo­
wą i sprawia, że akcje tych koleji prywatnych, któ­
re są na pierwszym planie upaństwowienia, są znów 
p -zedmioiem znacznych transakcyj spekulacyjnych. 
Odnosi Si<~to zwłaszcza do Statsbahnu i koleji pół- 
nocno-wschodhiej Berlińska giełda jednak, gdzie ta­
kże cdbywa'się spekulacja w tych akcjach kolejo­
wych, nie ćhce dopuścić do zbytuiego podniesienia 

*--- lecz sprzedażami swemi obniża go, 
Wiedniu pójdzie o kilka koron w gó- 
w walorach żelaznych chwilowo przy- 
zu banku austro-węgierskiego okazuje 

złotyeh puszczono do tej pory w 
j  za 4 5 l/s miljona koron.
Oeń 13 grudnia. (Giełda zbo- 

t w koronach i po 50 kilogramów).

Pszenica na wiosnę od 8 85 do 8 86, na maj- 
czerwiec od — ■ — do * -  żyto na wiosnę od
7 60 do 7 6 t ,  na maj-czerwiec od —* do 

•— : kukurydza na wiosnę od 5 77 do 5 78, 
na maj-czerwiec od *— do — owi es na
wiosnę od 7 72 do 7*73, na maj-czewiec od —
do -  ■ -  ; rzepak na styczeń-luty o d  do
 , na sierpień-wrzesień od — •— do — • ■— ;
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od — ’ — do 
— — . Usposobienie słabe. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  13 grudnia. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8 66 do 8'67 żyto na 
kwiecień od 7 34 do 7 35 ; owies na kwiem-ń 
od 7 43 do 7 44 ■ kukurydza na maj od 5 49 
do 5 5 1 ; rzepak na sierpień od 11 65 do 11 75. 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna ograniczona 
Usposobienie słaba. Pochmurno.

W ie d e ń  13 grudnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 55 Renta ma owa 
99 10 Węg. renta koronowa 9 1 4 0  Akcje austr. 
zakl. kred 655 — Akcj- węg. zakl. kied 6 66 —, 
Akcje Anglobanku 262 50 Akcje Umonbanku 
ft; 0 --. Akcje Bankreremu AA-) — . Akcje Lander- 
banku 414 —, Akcje kolei państw. 660 — . Lom­
bardy 69 50 Akcje kolei Elbethal 481 50 Akcje
fabryki b r o n i  . Akcje t y t o n i o w e  ,
Akcje Alpiny 3 <9 40 Akcje Rima Muranji 475 — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
1 0 1 '— , Ruble 253 25 Usposobienie wyczekujące.

B e r l in  13 grudnia. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 206 0 Tow. dyskontowe 1. 9 10 
Usposobienie wyczekujące.

TEATR MIBSKI WE LWOWIE.
W piątek 13 grudnia o godz. 7 wieczorem.

C A R M E N
opera w 4 aktach H. Meilhaca i L. Halevy’ego;

muzyka Jerzego Bizet’a.
Carmen pna Beri Sorel
Mcaela pna Rollówna
Merdtces pni Kasprowiczowa
F iasąiita  pna Ludkiewicz
Don Josć p. Guszalewicz
Escamillo, toreador p. Szymański
Zuniga, oficer p. Ludwig
Moinlcs, sieiiant p. Paszkowski
Dancairo, przemytnik p. Kiczman
Remendado, przemytnik p Jaroński
Lillas Pastia p. Fedyczkowski
Wojsko, cyganie, cyganki, przemytnicy, lud, dziew­

częta, dzieci, pikadorzy, toreadorzy itp.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 grudnia 1901 r.

HOTEL GEORG* W. Chrzanowski ze Sambora. S. 
Rylski z Uhrynowa- W. Dydeyczyt z Peczeniżyna. S. Mi­
chalski z Bukaresztu. S. Ostaszewski z Rymanowa. Z. 
Janowski z Firlejówki. A. Górski z Krakowa. Dr. K 
Steuer z Jarosławia. L. Horodyski z Kolędzian. W. Glttck- 
mabn ze Lwowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. K. Kruseustern z 5iem ;- 
rowa. A. Pędrac J  z Tupu . L. Weber z Czerń owiec. F. 
Nagy z Bndapesztn. H. Koschtttz z Brodów. H. Eckhardt 
ze Stanisławowa. Br. Osuchowsl i s T urti. Dr. Pątke- 
wicz z Tarnopola. H. Bilińska ze Żółkwi. A. Thurma- 
nowa z Rawy ruskiej. F. Bory sławska z Czerniowiec. F. 
Bietkowski z Huty zielonej. M. Kflffer ze Zb rowa.

Nadesłane.
Rubryka la ais pochodzi od redakcji, która tez nie bierze 

na siebie zaanej za nie odpowiedzialności.

D r. 31. ^w ita lsk i
urdynuje 1109

w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h
ulica Akademicka 1. 11 parter, od 3 —5 popolndniu.

Zartad dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuj e 

plombowanie i wyjmowanie zębów bez boln, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złjcie bez wyjmowania ko­
rzeni lub po wyjęciu p”*y pom >cy technika szkoły an­
gielskiej. Dr F. Pruchtman. 1143

N iezrów nanej dobroci t u t k i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K I E

„FLIRT” i „KRAJ”
bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)

wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIECO
w e  L w o w i e .

Są wsządzis da nabycia 933 

Jako dobrą i pewną lokacją
polecany:

4*1. Daty tilpeteozus 
4Vi/*/ł »aty L* letrUM

laty hlpateozue prsmjawaae 
4"/, llaty Tew. kredyt, zuw eztico 
♦ V / ,  Daty Bauku k m o w rę t 
4 „ ‘laty B aski krajaweoi 
Ł*/0 nk .paoje kemuaalM Baaka krajowogo 
4*j, pazyozk kns ewą 
-t*-, gal. efellgaoje prspiDzayjae I wozalkla 

reaty paaatwawa.
Nadto polecany 53

Akoje gallo. Towarzystwa elektryozaoga.
Papiery ta aprzadaje I kapało pa aaidoaładaieiuym  korala 

dzleaaym.
KANTOB WYMIANY

c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipatecznego. 
Kąpiele w ś re tle  elektrjcznsm
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

ul. O h o rą iczy zn y  1. 19 (Dom naftowy)

Dl  Zenon Lefiko
operator, mieszka obecnie przy ul. Koperalka I. 16 
oraynuje w chorobach ohlrurglozaych od godziny 

3—5 popołudniu.

5  Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

L w ó w ,  K u r k o w a  1. 3 ,  
l l - ty  z e s z y t  w y s z e d ł  j u ż  z d r u k u .
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(8)

Z pamiętników sędziego.
OPOW IADANIE;

Byłam  fam ą, opuszczoną, w obcym  kraju, 
w  rękach człowieka bezecnego, gotowego na 
w szystko; oddaną na pastw ę przez w łasną pa- 
n ią, która m nie bron.ć była pow inna!

Miałam się stać ofiarą piekielnego spisku, 
nieszczęśliwą na całe życie, zgubioną na czci i 
honorze. Nie m iałam  już ujrzeć męża, m atki 
i sióstr. Nie w iedziałam  w tedy, com  czyniła, 
com czynić była pow inna. Lew ą rękę cisnął hrabia 
gwałtownie, p raw ą dłoń m iałam  sw obodną. 
P orw ałam  za sztylet. H rab ia  był jeszcze w  o- 
tw artem  oknie. Uczynił już poruszenie, ażeby 
wskoczyć do pokoju. W ym ierzyłam  sztylet 
w pierś jego. W tern...

Nieszczęśliwa mówić dalej nie m rgła. Obli­
cze jej pokryła znowu trup ia  bladcść. Oczy 
świeciły grobowo. Głos zam arł w  piersiach. 
W spom nienie strasznego w ypaaku przejęło ją  
ponow nie śm iertelną bojaźnią.

—  W  tern — pytałam  się dalej. — Cóż 
się sta ło?

T w arz przysłoniła obu rękam i. Nowy s t ru ­
m ień łez potoczył się jej z oczu. Załam ała z bo­
leścią ręce. N .eszczęśliwa! była już tak bliską 
ostatniego, najstraszhw szi go, o losie jej s tano­
wiącego zeznania. Miała już tylko ren próg 
przestąpić, wymówić jeszcze jedno słowo, a cze­
kało ją  rusztow anie.

Chciała wrócić czystą, niepokalaną do męża 
swego, stanąć z ja sn em  niew inności spojrzeniem  
przed oczyma swej m atki. A teraz ujrzeć już 
ich więcej nie m iała. Na obcej ziemi, zdała od 
krewnych, przyjaciół, m iaia poddać głowę pod 
miecz katowski.

— Cóż się sta ło?  — pytałem  sam głęboko 
wzruszony.

O tarła łzy i znowu się uspokoiła.
— W tedy — rzekła zwolna i cicho, nie 

podnosząc na m nie oczu — ujrzałam  drugą ja ­
kąś rękę, skierow aną ku jego piersi, a przy b la­
sku księżyca dostrzegłam  w niej nóż ostry i bły­
szczący. W  tejże sam ej chwili padi h rab ia  u  nóg 
my i h  bez życia. Straciłam  zmysły...

Litość, k tó rą  miałem nad biedną, opuszczo­
ną  isto tą, szlachetna dum a, z jak ą  odpow iadała 
na zapytania i owa prosto ta , tow arzysząca jej 
słowom, wszystko to mimowoli napełniało m nie 
jakim ś urokiem , tak, żc i ostatn im  jej słowom 
chcihłem dać wiarę. Lecz urok ten  mógł krótką 
tylko trw ać chwilkę.

Czytelnik rom ansu zgodziłby się z ufnością 
na podobne rosw :ązanie katastrofy, lecz czyż 
mógł to uczynić inkw irent?

Nie mogłem bezw arunkow o jej zapew nie­
niom  wierzyć, ale rów nież nie chciałem  ich 
z góry uważać za zmyślone. Pow innością więc 
m oją było zbadać, czy w istocie inna  ręka 
w owej stanowczej chwili na pomoc jej nie 
przyszła ?

Strzelec A ntoni był jej wiernym  obrońcą. 
Czyż więc nie mógł trafem , lub obaw ą o los 
swej pani wiedziony, powrócić w danej chwili 
do pałacu?

— Straciłaś pan i przytom ność? — py­
tałem .

— W padłam  w głęboki s tan  om dlenia.
— A gdyś się ocuciła?
— Leżałam na ziemi obok trupa . Odzież 

m oja była skrw aw ioną.
- -  Cóż dalej?
— Byłam w okropnem  położeniu. T ru p  

lażał przy boku moim. Nie mogłam  o m order­
stw ie wątpić. Alem ja  go nie sp tłn iła , obca ja ­
kaś reka uprzedziła ci«s m ój, wszystko w yda­

wało mi się snem . Sztylet mój leżał na ziemi. 
O oejrzałam  go. Był czysty, au i kropli krwi na 
nim . Sądziłam  zrazu, że m ordercą był A ntoni. 
Lecz dlaczego go przy m nie nie było? Jakżeby 
mógł m nie w tej okropnej chwili porzucić, jak ­
żeż mógł nie pozór i podejrzenie, ale pewność 
m orderstw a na mnie zwalić. Sądziłam , że dla 
ocalenia siebie, ra tow ał się ucieczką, a dopiero 
z bezpiecznego miejsca doniesie o prawdzie 
i mnie ocali. Położenie moje było okropnem . 
S tałam  na progu sądowego śledztwa, pełnego 
m ąk, katuszy i h ańby! A zawsze byłam  sa­
m otną.

Okno było jeszcze o tw arte i księżyc świecił 
ja sn o ! Światło jego padało  na skrwawionego 
trupa , na  konwulsyjnie wykrzywioną tw arz za­
m ordow anego. Byłam bliską szaleństw a. Nagle 
usłyszałam szelest. Drgnęłam , przejęta śm iertelną 
obaw ą i poskoczyłam do okna. To A ntoni.
Z piersi mej w ydarł się krzyk okropny.

— Czym was panienko przestraszył? T ak  
m nie nazywał zawsze, naw et gdyśmy byli sami.

— Skąd w racasz A ntoni?
— Z lasu.
— Czy dopiero?
— W  tej właśnie chwili. T aka dziwna 

obaw a dręczyła mnie przez wieczór cały, że 
byłbym  śpiesznie wrócił, ale niepodobna mi 
było. Ujrzałem okno o tw arte  i dlatego przy­
szedłem.

Trzym ał jeszcze broń  i to rbę  myśliwską. 
Stw ierdzały one jego słow a. W ięc nie był on 
m ordercą. Ksóż był n i m?  Cóż się sta ło?

W  tej chwili A ntoni spostrzegł tru p a . j
— Przebóg! — zawołał. |
Wskoczy] do pokoju i zam knął okno; m u­

siałam  mu w szysuo opowiedzieć.
Ale i on nie wiedz a), kto m ord popełni).

0  igadyw aliśm y napróżno.
— Teraz dzii-łić potrzeba — rzekł A nto­

ni. — Podejrzenie spada na was, panienko, 
gdyż praw dziw y winow ajca schw ytanym  nie 
będzie. W szystko przeciwko w am  przem awia. 
P raw dy  nigdy dowieść nie zdołacie. Potężna ro ­
dzina zam ordow anego potępi w as, staniecie się 
o fia ią  jej zemsty. Ja mogę was ocalić.

Odgadłam jego myśli.
— Nigdy A ntoni! Chcesz wziąć m order­

stw o na  siebie?
— Pozwólcie m i to uczynić dla w as — 

błagał w ierny sługa.
— Nigdy, nigdy! dopóki tylko mówić bę­

dę mogła, nie przyznam , że jesteś m ordercą.
— W ięc jeden  tylko pozostaje środek. 

Śm ierć hrabiego m usi być u ta joną . Lecz jakim  
sposobem  ?

Zadum ał się na chwilę. P ierw szą jego m y­
sią było przenieść trupa  do lasu, lecz było to 
niebezpiecznem, a naw et niew ykonalnem . Był 
on wspólnie z drugim  ze służących w lesie, 
przyprowadzili z Subą psy i puścili je  na  w ol­
ność; najm niejszy szm er byłby je  zbudził, zw ie­
trzyłyby tru p a  i miejsce, gdde gi pogrzebiono. 
T rup  więc m usiał pozostnć w pokoju i to w 
tym, gdzieśmy się znajdowali. Posadzka łatw o 
się podnosiła.

Noc była ciem na, przed brzaskiem można 
wykopać grób, gdyż była zaledwie jedenasta. 
Pokój bibljoteczny sam a tylko zwiedzałam. Od 
czasu mej bytności, h rab ina  an i razu w nim nie 
była. Służba także przychodziła doń tylko wtedy, 
kiedy ją przyzywałam.

Plam y krwawe m ożna było zmyć łatw o. 
Pracow aliśm y noc całą. Przed świtem wszystko 
już było skończone. T u  pod mojem i stopam i 
leży trup .

Krw aw y czyn odkrytym  nie został. Czy 
hrab ina  czyniła jakie dom ysły? nie wiem. Nie 
okazywała jednak żadnego podejrzenia. Jeśli 
w istocie odgadyw ała zbrodnię, jeśli mnie i A n­

toniego poczytywała za je j spraw ców , o ileż 
siebie również winić była pow inna.

Takie było zeznanie młodej kobiety.
Domysły więc przebiegłego i lekkomyślnego 

hrabiego R uthenberga były bliskiemi praw dy. 
Byłażby w istocie zbrodniarką ta młoda kobieta. 
Byłże zabójcą kto inn y ?  Przedewszystkiem 
trzeba było zbadać, kto był m ordercą p ra­
wdziwym ?

Strzelec A ntoni, według zapew nienia mło­
dej kobiety, udziału w  tem  nie miał. S praw a 
więc w sam ej istocie czynu, jak  i co do wzglę­
dów  psychologicznych, staw ała się zawiLłańszą, 
ciemniejszą. Czyżby Otylja, będąc zbrodniarką, 
chciała s>ę bronić od odpow iedzialności?

Przedewszystkiem  trzeba było upewnić się, 
z kim miałem do czynienia. Byiaż to tylko a- 
w anturnica, opow iadająca mi zmyślony rom ans, 
lub też kobieta uczciwa, która mi szczerą p ra­
wdę co do swej przłości zeznała? Jej obejście, 
m owa, wszystko to  przem awiało na jej koezjść i 
znam ionowało osbę cnotliwą i szlacnetną. Lecz 
ileż to razy pozór uwodzi, naw et inkw i- 
ren ta .

— Je9teś pan i zaśluhioną? — zapytałem  
— masz przy sobie akt ślubny ?

— T ak  jest panie, kaplun, który nam  
ślub daw ał, na żądanie H arrego udzielił nam  
nam  obojou świadectwa.

— Posiadasz pani także listy swego m ał­
żonka ?

— Mogę panu  okazać całą jego korespon­
dencje-

Udał śm y się do je j m ieszkania. Otwo­
rzywszy komodę, wyjęła z szuflady m ahoniow ą 
skrzynkę. O tazała  mi a Et ślubny i listy. Listy 
oddychały najczystszą, serdeczną miłością. Nie 
m iałem  więc do czynienia z aw anturn icą . Ode­
tchnąłem  swobodniej.

(Ciąg dalszy nast.)

P o l e c a  s i e  H O T E L  F R A N C U S K I
p r Mf p l a c u  M . - r J a c h l a i  L w o w i e

v ac owo urządzony 735

Pokoje od 89 centó *.

S t ropolsk ie

M i o d y
sy c o n e  po c t. 6 0 . 8 0  1  i ii.  15 0  
DEREW A K  po złr. 1 '— i 1 2 0  
Y U Ś W aK . p »  złr. 1  —  
AGHE>TNIAK w ytraw ny po 

8 0  ct. fl>s?ka. 1360

W I N A  stołowe
z mini-ter ,.nej piwnicy w i.rowej po 

ct iiO, 70, 80, 1 zł. i 1 20 R szka.

Stare tokajske
po zł. 2, 240 , 3 , 3 JO do 15 -  flisz,

poleca HANDEL

St. M arkiew icza
we L w o w ie  w Rynku I 42

Plliss-Staufera Kit
w tubka :h i sżkknyrh słoikach, w iek. 
krotn e premiowany złotem i srebrnemi 
modularni, nieprz ścigmony środek w sp a ­
janiu potłn zonycb przedmiotów, n  by­
wać można we Lwowie n Artura Barto 
sza, plac Ma-jacki 1. 7 i Tadeusza Okor 

nickiego ul Halicka 1. 4.

0 X 3 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 0
Konfitury z róża- ch owa ó *
Sorb ty w różnych sm akac , 
H H w ą
Ronatlcjum  w  pudelkach i k i-  

W ctkaih.
Oliwki czarne solone 1349 

poleca najtaniej

L  Paczyński
w Czurnluwcach

o x x x x x x x x x x o

t e t ó ć  v  O m n i
składająca się z domn murowanego o 
6 pokuj u h z przynależ) tościami, ogrodu, 
pnia ornego około 9 morgów, a położona 
przy dworcu kile owym i gościńcu jest 

z wolnej ręki Jo sprzedania. 
Ropojąca zechcą się zglos ć do W go 

Bndry-owskiego we Lwowie, ulica Czar­
nieckiego 1. 3. 1334

B r. K . Ostaszewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opowiadanie hlsoryozun

(Biblioteka Powszechna Nr. 2 2/6) 
Cena 1 kor. 20 h.

B r. K. Ostaseeu iki-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Bibioteka Powszechna Nr. 355/9) 

Cena j kor, 44 h.
00  nabycia we wszystkich księga r**iacb
1 od księgarni nakładowej W. Zakerkaidla

w Złoczowie.

n Leonardów ka”
Niezrównanej 

dobroci WÓDKA 
eała flaszka 1 zł 
pół flaszki 50 ct. 

do ł , bycii 
w H A N D L U

L e p n a rla
SOLECKIEGO
we Lwowie, 

■llos Batoregs 2.

Mieszane ewoce połudnowe
Daktyle, F gi, Orzechy, Pomarańcz-, 
Cytryny, Winog-ona, Mai g , 0-voce 
ocukrzone i lud-lko sardynek razem 

5 klgr. za kor 5 —
4 litr. prawdziwego BUttwe na  zawiera­
jącego żelazo od po wiedne dla osób n >• 
r>c j ,  rekonwslescensów i starszych 

kor. 5- -  
5 klg. k arafiołu kor. 3 50 

wysyła przez c-łą zimę franco za po- 
przedniem nadesłaniem gotówki lub za 

p.>br* niem

1357 J. Suttner
Go>7 Kihtanland.

O dokładny adres uorąsza się.

Na Gwiazdkę
dla P ań  i  P anó w  !

Rękawiczki, Perfumy, 
Laski. Par .*  >la, Paski, Kra­
waty, Bluzki, Koszulo, Gra­
mofony. Portmonetki, Por;

elg r, Kaset <1, 1 Idloules 
damskie i Naw ścl gdanta- 

ryjne, — poleca laso

TADEUSZ DURSKI
Lwów, plac Marjacki, 1. 8

T Y L K O  «
W IESTAURACji

NAFTUIA TOEPFEBA
■Uoa rybwalłka I. 12, dom własny, 

nożna dc..AÓ oodzlaaalo o sodzlnlo S. ran ■■ . 
gorąoo ioladanlo n—•

O E I  n I ( :  
nowa* wloprzowa i  kapana 
Slokaao ołaoka 
Flaozkl
Bttka ololęoa i  onrzsaai*
Klałksaka z chrzanom - 
Kawor .
Ob. ul w iDonamonola .

Wazolklo aapltkl w najlepszyok tatuakaah

16 ot.

B :
’3 :s 
40

wazoiaio oapiIKI w najionacyup .aniauin
K oomch oojamlirkowaftozyah) dla pownotol 

yookodzo z m“ - roataariojl, da o adbloi - 
oom zaaozkl. Najlopaza WINA po ooiuol’ mJ. 
toftozyob. rd "iąw« zy ud 40 ot. litr.

wyooklam pnwaiaalooi 
N e  K u ła  T o a  o f a r

Jozef Iwick
HANDEL M A S Z Y N  DO S Z Y C I A

Lwów, Hotel Zana.

s

®a

ooVI

Spncdaż, zamiana i napraw i n r  szyn do 
ary cis., części składowe: mci, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza., tylko polnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagram- 
sznyeh i wiedeńskich — Nk  wysyłam 
ajentów d_a bałam jcem a P. T  Odbior­
ców. — Ajenct cbndzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a  za nożną 
20 zł., a odbiorę, za to lichy i drogo 
iapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajeo 

tów w yiyhć nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do w  b o n . Najlepsze do haltn 

ratam. 77 zł gotówką 7U zł.

Józef Iwanicki
mechanik 1 specjalista, — Lwów, Ho­

tel Źorża. 414
M W  Prsaza żądać oenalkl. 'Mmt

Miód panieński
dziesięcioletni, bez wszelkich p rr , praw, 
napój lecznicy i zm cniający. Środek 
n ezawodDy przy uolach nerwowych, 

ble 'niey medowł-d ie trzewi i t  d 
Flaszka & .am ptn-a 1 złr. 10 ct. Paczka 
pocztowa o dwu flaszkach z opakowa 

n.em 2 ztr. 4') ct 
Nabjć można w AdmlnlstraoJI Bartnika 

Lwo iv ui. Ły< żakowska 93.
Na z.mówienie k rtą. korespondencyjną 
125U posyła s ę  do . om u.

Maszyny do szycij4S”. f c t e
z opustem 10°/, lab na taty  pod przystę 

pnymi warnnkami.
Nauka haftu bezi lutnie Cenniki Uastro- 

wane wysyłam bezp'atoie. 1243

Jan LanraSt, Lwów, Halicka B.

f M i  pisma
eur pejskie, codzienne ' parjudyczae, (jak 
poii yczoe, n.nzoc.e, fachowe, hnm or.- 
styczne, żurnale mód), naj logod -.ej pre­

numerować w Urjjtiri.:ej

Agencji gazet i ogłoszeń
A . O lszew sk ieg o

Lwów, — ul. Kllińsklegn I. f.
Prenumeratę bezę tylko po cenach 

red.kcyjaych brz najmniejszego p dwyż- 
sz-ma Crny. — * e  Lw wta dostarczam 
„szybkie giz-ty , n i  żidanie, do domn 
i to jak najwcześniej. Pisma tygodniowe 

wysyłam także na prowincję 
Przyjmuje ogłuszeni i (mseraly) kupieckie 
i prywatne do wszystkich gazet po ce­

nach nis . h ló25

* * * * * * * * * * * *
Najstosowniejszy I najprakty- 

cz<i ejszy

mm i
Wojno, Sybiracy, Un a lobelska, Siań- 
iZyr, 01sz>nka Chrzestna m aila , D rce, 
S ira l, Dw. puk • enia, Zgon Czuraieck e- 
go, Skazana, Taniec wśród mieczów, 
Z sia — i wi< le innych wyczerpanych 
premij Tow. sztuk p ęknych, oraz cbra- 
zó * oryginalni en pędzla : Grottgera,
Kossaka, Adjukiewjcza, Grocholskn-go, 

Leop. J s k i e g R  czyńskirgo, T usza itd., 
hi tu wybór ozyginhlaych obra-ów o ej 

ny. h i akwarel n.w szscb mai rzy
p '  b a rd z o  p rz y s tę p n y c h  u e n a c h

poleca ks ęg„rL.ia antykwarska, oraz h-n- 
d. l dziełami sztuki i *tar. żytności

Józefa Tłiinasiki, we Lwowie
Pasaż Hanamnna 9. 8047

XXX»KKXX*XKX
S ta rszy

rnłynarz-budowniczy
urżądza młyry g-spidarcze, pa­
tentowane zapomorą wody, póry, 

b> nr.yny, petroliny pędzono. 
Łaskawe zgłoszenia do Dzionnika 

P o ls k ie g o . 1352

Dotychczasowy

sekretarz i kierownik
dzl 1 1 handlowego

Towarzystw a ro lir czego okręg wego 
w Wieliczce 1335

poszukuje odpowiedniej posady.
Łaskawe zgłaszan a pod adresem : 

Ja n  M  lfa*sssewski to Wieliczce.

P oszukuje się zarządcę większych 
dóbr, nadleśniczego i rachm i­
strza . W ym agane są  wiedza 

fachowa, oraz praktyczne 
uzdolnienie w zawodnie. 

Zgłoszenia z dołączeniem św ia­
dectw  w  odpisach, które zwrócone 

nie będą, przyjm uje 
C entralna kancelarja w Ostrowie 

kolo Tarnodoló . 1351

ooooooooooooooooooooooooo
O  Dla uL.aśnlanla ogłoszeń, że , z a s t a n o » L m o  m l  d v s t a -

w ę  p i w a  u k u c  m w k l e g . ) ' ,  zaw.»dami-m, że na wielostronne
żądanie moich L. T. Gości, wprowadziłem ulubione

5
r -  

-
l ^ r  
^ I

K r
O

■ó _: 2oooobooooooooooooooo

8
OOo
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PIWO EKSPORTOWE
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów.

A  K e il,  ul. Kopernika 10.
restaurator.

O p u ( « l ł  J u ż  p r a s ę  d r u k a r s k ą ! !
U zn an y przez całą n aszą prasę za najlepszy

H U M 0 R 7 3 T 7 C Z N 7

Kalendarz „8M16USA”
STa ro le  1 9 0 2 .

KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdobi go k lkadiie- 
siąt ilu itracyj kol irowych Zygmunta Sawirozyńsklego, 

Leoaa Welaa I Józefa Amszewsklegs.
f | / i a F  l i ła c a  Iri zaw iera prace naszych najinakomi- 
U Ailll m o r a . f i l  tsiych lite ra tow i hum orystov : Hen- 
r>ka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
G..mulićsi go, Kazimierza Glińskir-go, Łucjana Ry ik .  Ka 
ztm erz- Tetmajera, Stani sława Wyspiańskiego. W incen­
tego Kusianewicza, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmana, A lolfa 
Riczmana (Przyjaciela/, M. R ji jc ia ,  Jzydura Kuncewicza, 
Zygmunta Przy buckiego, Rum ana Pulińsli.ego, Zazislawa 
Kamińskiego, Józefa Jankowikiego, B jżydara, Antoniego 
Orłowskiego, Henryka Piątkowsziegó, K Laskowsnega, 

J. B. Chołodei kiego (Ćwika) i w. i.

D riaD  Infflm naM uinis bardzo dokładny i obfity z nwzglę-
UZI&1 ID TO rm aCJJD I dnieniem n.etylko Lwowa ale i
prowincji. — Między mnemi znajduje się plan nowego, 
miejskiego teatru z podaniem ceny miejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
Cena egzemplarza 5(1 ct (1 korona).

Prenumerato rowie .D ziennica Polskiego* mogą nabywać 
humorystyczny Kalendarz ,Ś m  gn.a* po wyjątkowo znl- 
Żon J oeule 35 ot. (70 h a t j  w r>. z przęsyUą pocztową.
r i < F R I J i f  kupi humorystyczny kalen- P f tC I I1 1 1 
r i łL H U łs I  darz .Ś m ig u ia ' nu rok 1902 r i l L m J f l  I 
ten otrzyma 9 asygnat n a  kąpiele po oeuaah zuiżouyoh 
w Z.kładzie ką Jiulowym św. Anny we Lwowie, przy 

ulicy Atade m.ckiej liczba 10.
Równocześnie wyazedl z druku nader ozdobnie wydany

K ieszo u to ffy  K a le n ń a rz y s  ,S i n i p '_ '  n a  r o i  1902,
Cena egzemplarza dla prenum erato-ó r „Dziennika Pol­

skiego* 15 ot (30 h a l ) wraz z przesyłką pocztową. 
Nalsżytość w gotiwoe przy z.m ów ienia 

upraszamy uprzejmie o ads/łać  wprost do 
Administracji .Śmigusa* we Lwc..'ie, ulica 

Akademicka. L 10.
Po edynozyok egzem, kalendarza za zaliozką nis wysyłaa y.

„ B a ł f a D a n o w K ę ”
slrrą, czystą, żytnią w ó d k ę  bez cukri i anyźa 

„Bałłabanówkę”
pom arańczow ą słodzoną, naturalną, bez oleiku,

poleca HANDEL 1284

KAROLA BAŁŁABANA, Lw*w.
____________________ i m o o o o z

Nśezbedne
aia Urzędów, Szpitali, lokali publicznych I t. p

Ściany ruchome i Zastawy do oieców drewniane
3042 poleca l wy.onuje wfdłng każdej m itry

Pierwsza krajt w? Fabryka stor i żaluzji
W. ADAMSKI dawniej JtTRGENS 

Lwów, Sobieskiego 4

E D M U N D A  R i E D L A
m Lwów1* ulica Teatralna I 3

poleca

m m  w\m  k u o w i o
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem
i aromatyczną vioiią:

Ooago c z a n u ..................................... Nr. 1 */« kg. zł. 1-60
Sosshoag  .....................................   2 . . .  2 -

■ .  zbioru majów igu .  8 .  ,  „ 3 a—
 .................................   « . .  4 -

Melaoge dd . _na.3j . . . . .  6 . . 4-—
Wyslowkl i  własnych h e rb a t .................................. 1-30

„ a najlepszych: h e r b a t......... . 1-30
Cen herbaty oznaczono *L kiło w paczkach o t
10 V, \  i */. kiln.

Csfliiikl wy8ełan na żąda ik  fra iso.

O jOOOC0000000000000090000
Z ces. król ł i r t y w  fibrykt.

we F r e iw a ld a u
oav. król. dostawców dla an*tr o-węgierskiego dweru

PŁÓTNA, STO ŁO W Ą B IE L IZ N Ą  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

W BĘF  i  w a i e l k i t  i n n «  w j r o b j  T  l ‘‘

palaca najtaniej handel

Jana Riedla
we Lwowie, 16

gway pp odsprzedającym, właścicielom hoteli,
litali, aahtadAw kąpielow-ęh | poblinsnych.itacuratar ant, (U u p i t

rt-

ioooooooooooo>oooock)oooo9o

urządza biuro techniczne
i h W  m aszyn „ P e w a n "

Lwów Kopernika 18.
| ^ *  Filja w Rzeszowie.

418 Jeneralna reprezentacja ^ k te r re ic M s c te  S c b ń c te r t f e r ie
przeao8zenl« siły, tramwaje elektryozno, plorunoohroey I tmefony.

W H w t a h M H  i l  Dt* O r ia m w s k l- l a n u k M a - W W A U k  I  wydawty: D l K . O łU s s w rc k i-^ i ńłkL IT>lxkf i ft f , 7 Giakirai K. Ichwitta I Ip peń wrząds** IŁ Pisrr  ̂sk *«*t


